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Jtaglja--?olslta.
(Od n a s z e g o  k o r e s p o n d e n ta  lo n d y ń sk ie g o ) .

Londyn, 5 marca.
Już to my Polacy nie mamy szczęścia do 

liberalnej i radykalnej Anglji. Od czasu, gdy 
wyłoniła się możliwość pokoju z Rosjo, każdy 
czyn, każde słowo Rządu polskiego bywa pod
dawane surowej krytyce. Najłagodniejszy za
rzut, który się nam czyni, to oskarżepio o im- 
perjalizm i napastniczość wobec Rosji, a trze
ba przyznać, że ^enuncjacje urzędowe", jak 
n. p. ów sławny komunikat Grabskiego o taj
nym posiedzeniu komisji spraw zagranicznych 
są wodą na młyn tutejszych naszych najser
deczniejszych.

Ostatnio „Manchester Guardian" pomie
ści! 'artykuł Austim'a Harrisou'a, redaktora 
„English Review" pod tytułem „Polska, jako 
zarzewie wojny", który przytaczam w wyjąt
kach, jako klasyczny dowód auty-polskiego 
fanatyzmu, mającego źródło swoje w ignoran
c j i  Zaznaczam przyton, że Austin Harrison 
jest jednym z najwybitniejszych publicystów 
angielskich. A oto treść jego artykułu.

„Niewielu ludzi zdaje sobie sprawę z niesły
chanego niebezpieczeństwa i szaleństwa żądań „po
kojowych" Polski, które sięgają wstecz ku dawnym 
granicom z 1772 r. przed podziałami Byliśmy nie- 
dawno świadkami zmartwychwstania prezydenta 
W itania, powstającego przeciwko polityce „łupów" 
kosztem trzeciej narodowości, a Włochy otrzymały 
skuteczną nauczkę. Sprawa Polski jednak jest po
ważniejsza. Potóka staje się zarzewie® walki i  po
bojowiskiem na nowej mapie Europy i jeśli prezy
dent nie smart wych wstanie poraź wtóry, nie mo
żemy nawet myśleć o zmniejszeniu naszych wydat
ków militarnych. Polska otrzymała już olbrzymie 
kawały Nieimiec i Austrji, wraz ze Śląskiem Gór
nym jest ona jedną wielką Alzacją i Lotaryngią 
przyszłej wojny. To pewnik. Polacy jeditalk doma
gają się jeszcze czegoś więcej, Żądają oni olbrzy
miej części Rosji, a nawót Ukrainy, chcą także 
wcielić narody kresowe Litwy i Białorusi, któreby 
służyły jako „bufor".

A oto prawda o Polsce: Je^t o®3 bankrutem, 
a jej kredyt i waluta są do tego stopnia zdewału- 
owaoe, że kursu marki nawet przemijające nie da 
się podeprzeć. Politycznie, jatko jednostka jest Jo - 
szcaętnie zależna od Francji (dla której została 
zmiłtteryżowana) pod względem iin a n so w y m  zaś, 
rówtnieć doszczętnie uzależniona jest od nas.^ I tak 
ritfi, kiedy potrzebą żywotną jest wytwórczość, po- 

*  kój i odbudowa kredytu, P o ls k a  zrm uszona jest u- 
trzymywać pół miljonową armję konskrypcyjną, za

i Jesteśmy więc świadkami tego nadzwyczajnego 
j paradoksu, że protestancka Anglja finansuje wiel- 
1 kio imperjutn katolickie dila eełów brutalnego mili- 
: taryzinu, odbudowuje naród, jeden z najbardziej 
j zacofanych w Eu rapie, pod względem tein poram en- 
: tu zaś jeden z najhardziej enwcienrinych L to ce- 

łem zmniejszenia europejskiej siły wytwórcaej i 
siły kupna, celem zubożenia świata i  zepchnięcia 
cywilizacji wyższych (ta liczba mnoga, gdy cłrodzi 
o Niemcy i R o s j ę ,  jest paradna!) na niższe pła
szczyzny i niższe ekonomie™® podstawy;'4,

W fcnzy dni później (5 marca) ukazał się 
w tymże „Manchester Guardian" artykuł p. 
Franciszka Bauer-Czarncnif,kiego, będący od
powiedzią na artykuł powyższy. Jak  się do
wiaduję od p. Bauer-Czarnomskiego, redakcja 
„M. Guardian" skorzystała* z przywileju ogól
nie Łu przyjętego 1 „obcięła" z tego artykułu 
wszystko to, co mogłoby wydać się p. Hairi- 
sonowi niemilem. Korzystam z uprzejmości p. 
Bauer-Cz&momskiego i podaję w dosłowne® 
tłumaczeniu artykuł jego, ujmując w nawias 
miejsca opuszczone przez redakcję „M. Gu
ardian".

„(Artykuł p. Austin Harrison'a, ogłoszony 
w „M. G.“ pod tytułem „Polska jako zarzewie 
wojny" skłania mnie do żądania gościnności 
na łamach tego cennego pisma, celem poezy- 
Pieuin kilku uwag W-pommiauy artykuł za
sługuje na szczególną uw agę nietyiko ze wzglę
du na nazwisk) autora lecz również dlate
go, że jest typowym przykładem niewytłuma
czonej, '‘lecz wrogiej tendencji w angielskiej 
opinji publicznej, opartej na niedokładnej 
znajomości prawdziwego stanu rzeczy). W a- 
takach p. Harrisona na Polskę, zawartych w 
artykule jego w „Manchester Guardian", jak 
również i w bieżącym numerze jego własnego 
pisma „The English Review", punktem cięż
kości jego oskarżenia — zrodzonego nadzwy- 
czajnem zaniepokojeniem o wytrzymałość fi
nansową W. Brytanjii, „jedynego wypłacalne
go państwa z pomiędzy, wszystkich wojują
cych państw Europy" — jest twierdzenie, po
wtórzone jedenaście razy w ciągu jego arty
kułu, te  „W. Brytan ja finansuje wojnę .Polski 
z Rosją", że „Polska utrzymuje swa armję 
kosztem angielskim", że „protestancka An
glja finansuje wielkie katolickie imperjum" 
(argument, który zalatuje raczej XVI-tym 
wiekiem), jednem słowem, że Anglja zdąża

którą my musimy płacić (I) I kiedy Anglja, jody- na oślep ku bankructwu dzięki olbrzymim
ne wypłacalne państwo z wszystkich wojujących 
państw europejskich, zmuszona jest zredukow ać 
ewą siłę ztrojną J o  etanu przedwojennego, Polska, 
która jest nieproduktywna, musi utrzymywać ol
brzymią armję, naszym kosztem (!). paraliżując w 
ten sposób niskie swoje ekonomiczne zasoby, a 
wszystko dla tego jednego powodu, że żywi na
dzieję odegrania raz jeszcze w histarji europejskiefa 
Wojen roli woj:ijąćc-i,mperjaIistycanej.

I chyba jedynie mieszkaniec domu warjatów 
może sobie wyobrażać, że zbankrutowana Wielka 
Polska, wciśnięta między największe dwa mocar
stwa europejskie, amllifwrywzwaaa kosztem olbrzy
mich połaci wykrojonych z Niemiec i Rosji, jest
p rz e d m u rz e m  p o k o ju ?  P o lsk a  ta k a  u k o n s ty tu o w a n a

■jest niewygasłym ogMiMk’em wojny w Europie, fca* 
den Rosjoato i żaden N’emiec n ie uzna nigdy jej 
prawn, lato jej autorytetu. Nteumkniocym wyro
kiem będzie niemieoko-rosyjalrie pr>rozumienie ex
tern rekfyf;kacji granic w chwili, gdy wybije go
dzina „wyzwolenie"..

sumom, marnotrawionym na zwarjowaną po
litykę polską.

Jako przedstawiciel londyński Zrzeszenia 
kooperatyw warszawskich, będąc dobrze za
znajomiony z anglo polskimi stosunkami eko
nomiczno-finansowymi mogę poświadczyć, że 
twierdzenie p. Harrisona — chociaż powtó
rzone w tuzinie warjacji na ten sam temat — 
jest absolutnie nieprawdziwe, („M. Guardian" 
zmienił na „nieuzasadnione") i jako takie 
(złośliwie) szkodliwe dla międzynarodowych 
stosunków ekonomicznych Polsku

Zdaje sio, że p. Harrison pomieszał owe 
115 miljonów wydanych na Kolczaka i Deni
kina. oraz inne sumy wydane na Cilicję (nie 
Silesię!) i t. d., ponieważ w rzeczywistości 
całkowita pomoc finansowa dana przez An- 
glję Polsce od eh wili gdy ta ostatnia odzyska
ła swą niepodległość, przedstawia się według 
deklaracji ministra finansów p. Chambetrlain'a

w sposób następujący: (vide stenogram par
lamentarny w 24 lutego 1920):

„Przyznany został Polsce kredyt *v sumie 
mndejwięoej 2,000,000 funtów z sumy ogólnej 
12,500,000 funtów przewidzianej na „relief" 
europejski, uchwalonej w tegorocznym budże
cie. Suma ta  jest wydawana na żywność, ta
bor kolejowy, bu-ty i t. p. Kredyt ten Jest po
kryty procentowymi bonami rządu polskiego. 
Sumą 12,500,000 funtów zarządza komisja 
międzysojusznicza, urzędująca w Paryżu, a 
służyć ona ma jako pomoc krajom spustoszo
nym, mie zaś na wojnę".

Pozwo-lę sobie do tego dodać, że i  sumy 
2,000.000 funtów, przyznanych Polsce, jedynie 
część została jak dotąd udzielona istotnie 
(włączając w to kontrakt z rządem angiel
skim, podpisany 21 sierpnia 1919 roku celem 
dostawy taboru kolejowego, środków leczni
czych, żywności i t. d., z terminem płatności 
1 lipea 1923, na 5%, w sumie ogólnej 929.000 
fantów) i mam nadzieję, że oświadczenie mo
je _  (a proszę p. Harrisona by mu zaprzeczył 
jeśli może) — uspokoi płacącą podatki pu
bliczność angielską, straszoną Imaginaeyjnemi 
zmorami,, które się wywołuje zaklęciami, by 
atakować zło, które nie istnieje.

(Co do drogiej „prawdy o Polsce", miano
wicie, że „jest zbankrutowana", to opiera się 
ona na podobnych przesłankach, rówńńe .n ie 
wzruszonych", jak te, o których była mowa 
powyżej. Gdyby p. Harrison zechciał podjąć 
trud istotnie poważnego studjum porównaw
czego zasobów 1 zobowiązań różnych państw 
europejskich, zgodziłby się ze mną, że o ile 
chodzi o ekonomikę, Polska może patrzyć w 
przyszłość z większym spokojem, aniżeli ja
kiekolwiek inne z państw wojujących, prócz 
W. Brytańji.

Nie zamierzam zatrzymywać się nad.pogar- 
dą p. Harrisona dla poiskiej myśli i kultury, 
ponieważ jestem pewny, że byłbv on pierw
szym, któryby przyznał brak wszelkiej znajo
mości przedmiotu niezbędnej do uys*vUsji,u..;- 
ćhaj wystarczy jeśli mu przypomnę, że nie 
łab dawno tetou nie pisał o kulturze niemiec
kiej inaczej, jako o „kulturze Hunów" (patrz 
zeszyty wojenne „English Review") i że tę 
samą kulturę raczy dziś wskazywać Polakom 
jako^błogosławieństW'o godne wysiłków).

• W następującej korespondencji doniosę o
rosnącym w Anglji żądaniu rewizji traktatu 
pokojowego na korzyść Niemiec.

.Zamach na wolność strajków.
Rząd, zgodnie z zapowiedzią, wniósł pro

jekt ustawy o przymusowych sądach jrozgem- 
ozyoh w zakładach użytocouiuści pubiicauef 
Ubiegła go zresztą pod tym względem „Luen- 
decja", która podootuy co do tendencji projekt 
złożyła już 4 marca.

Rdzeniem obu tych projektów jest *akai 
strajków w zakładach użyteczności publicznej- 

Rząd w swoim projekcie uie określa wca
le, oo uważać należy za zakłady użyteczności 
publicznej, pozostawiając to całkowicie do u- 
znania Rady Ministrów. Zamiar jest jasny. Za
chowuje się pozói*, że wroluość sirajków zosta
ła tyiko oigi-iwiikii-.aa, łesŁ aie zniesiona, a jed- * 
nocześuie zachowuje ślę możność do:woli)ego 
rozszerzania w drodze administracyjnej zaka
zu strajków, bo z, pewną dozą słuszności, w 
czasie wojny zwłaszcza, można do każdego za- 
kładu zastosować niezwykle rozciągliwy i 
mglisty termin „użytecoaości pubiiezmej".

Pirawi ca pcóbuje ckieślić saicaegółowiej, 
jakie to są owe zakłady, w których w Imię 
„dobra publican ego" rotbounk. pozbawiony ma 
być prawa walki o poprawę sw ego bytu za po
mocą strajku. Są to „przedsiębiorstwa rolni
czo, wytwarzające środki żywności niezbędne 
dla wojska ,i ludności cywilnej jak młyny, pie- 
isaraie, niemniej holuje żelosne i inne publicz
ne zakłady przewozowe, zakłady pocztowe, te- 
iegiraficzne i telefonowe, sepiiuie publiczne, 
rzeźnie, w-odociągi d wytwórnie gazu i eiak- 
trjTzności. .

Według tego wykaizu olbrzymia część pol
skiej k-lasy robotutozej byłaby pozbawiona 
pra wa strajków ani a 1

Za wstrzym linie ruchu w zakładach uży- 
lecaności publicznej rząd przewiduje karę 
więzienia do 6 miesięcy, albo grzywnę pie
niężną do 10,000 matek, pradica — więzienie 
do 3 miesięcy, albo grzywnę do 20,000 marek!

Nawet obecny rząd francuski tek aw. Blo
ku Narodowego nie zdecydował się na tak 
bezwzględny zamach na wolność wywalczoną 
przez robotników. W pix'jekcie, wniesionym 
pi'zez ministra pracy Jouidain'a, w zakładach 
użytecziności pubi icziit-j wstrzymanie prący 
jest 'niedopuszczalne jedynie do czasu prae- 
orawadzenia obowiązkowej akcji rozjemczej-

Ale i tym próbom francuska klasa robotoicwi 
wjTpowiedziała bezwzględną w ark ę.

Sejm uznał spraw ę za tak pilną, że dał 
komisjom prawniczej i och,irony pracy temiin 
do piątku b- tygodnia. Na posiedzeniu połą
czonych komisyj dnia 18, odbytem pod pnze- 
wodniotwem tow. Marka, jednogłośnie uznano 
za ńic-moiliiwe w tempie tak blyskawicznem 
załatw ić sprawę tak doniosłą i skomplikowa
ną tembardziej, te  Sejmowi zostały złożone aż 
cztery projekty dotyczące pokrewnego tema
tu, które toż, jak na to się zgodziły komisje, 
muszą być łącznie traktowa ae.

Postanowiono d la  przygotowania projektu 
ustawy powołać podkomisję, złożoną z 15-tu 
pc-zedst®wioie>li: po B-ciu od komisji prawni
czej, ochrony pracy i przemysłowo - handlo
wej. Z klubu socjalisty omego do podkomisji 
weszli tow.: Marek, Ż-ulaw&ki i Ziemięcki.

Podkomisja rozpoczęła swoją pracę. Ks. 
Lutosławski na wstępie domagał się uznania 
projektu rządowego za podstawę dyskusji. O- 
znaezałoby to uznanie głównej zasady po
zbawienia prawn strajku ogromnej grupy ro
botników.

Podkomisja przyjęła jednak wniosek tow. 
Zi-eimięckiego, ażeby dysłentować łącznie nad 
wszystikimi pro  jelitami, a więc i nad _ wnio
skiem socjalistycznym, który „przyjmuje. *»
punkt w yjścia  całkowitą wolność ahwkow, 
rozjemstwo zaś czym zależnym od ig«dy stron 
zainteresowanych.

W dyskusji oba pracn-dwstawoe stanowi
ska ujawniły się w oalej 
dwwcgo bronili głównie pos. Wierzb _ *
Lirioilawskl, Łwaloitli go łiI  '
terowcy. Pn,oW go^ 
sławskiego niedawny socjalista, z »

i wczasem i€sc.cze .JiKłowi-ec ♦ t  /  r *zz’ stanowisko, p r o p o n o w a ł  ztoto^w ać zakaz 
straików do wszystkich zakładów pracy, me
ograniczając sćę przytem, Jak proponoije pra- 
wica do okresu w’Oj'ny, lecz r^saerTaiąc go
na Wrieś 4 — 5 W îmaFa teg», zda-

! nieni” p. Anuwa, równość obywatelska, gdyż
‘ . -  rnA /Jijhrvnmm r o l r A  .R a iU
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może i robotników zmuszać do pracy (gdasie 
Rzym, gdzie Krym?!)

Dalszy ciąg dysdcusji odroczono. 
Robotnicy! Baczność! Prawom waszym 

grozi wielkie niebezpieczeństwo!
B. Z.

Maty feljeton.
j  i i w i r.

Są słowa, mające siłę tanami rozbijające
go iriur, i słowa wybuchające jak wulkan. Są 
także „Słówka14, które niby latarka „elektry
czna", znagła rozświetlają noc, pokazująe pra
wdziwe stosunki rzeczy.

Takie słówko w chwili kryzysu strajkowe
go padło z ust pana Skulskiego. Słówko to po
wtórzyły tak niebacznie, jak niebacznie wymó
wił je prezes gabinetu, pisma reakcyjne:

„Próba sił".
Cala reakcja gotowała się do „próby adł41. 

Ci ludzie, którzy przezornie milczą o dzikim, 
barbarzyńskim „teroree białym" na Węgrzech, 
którzy najwidoczniej zachwycali się z początku 
niemieckim zamachem stanu — marzyli o 
„próbie sił" w Polsce.

Wszystkie ich wielkie słowa o „Polsce", 
„ojczyźnie", o „patrjotyzmie" — to piasek w 
oczy. Wszakże jeden z posłów i ks. proboszcz 
z Poznańskiego publicznie skarżył gię i żało
wał, że Poznańskie w grudniu 18 roku wypę
dziło Niemców. Albowiem pod butem pruskim 
dobrze działo się proboszczom, obszarnikom i 
kupcom. Te zwierzenia podsłuchał dzienni
karz niemiecki i wydrukował.

Było to również „słówko*4, zdradzające 
wartość pattjotyzmu reakcji, łhi patria, ubi 
bene. Znamy martyrologię ruchu niepodle
głościowej j wiemy, ie  kierunek ten, jedyny 
twórczy kierunek w Polsce — wyrósł z prole
tariatu. Zaś „patrioci" dzisiejsi — nienawi
dzili go, jak nienawidzą proletarjatu i Polski 
ludowej.

I chociażby groza wisiała nad Polską — 
oni, „pstrjoci", zawsze byli są i będą gotowi 
do „próby sił" z ludem polskim. Rozumowa
nie ich jest b. premie i b. nikczemne: „Jeżeli 
Polska ma być chłopsko - robotnicza, niechaj 
jej raczej nie będzie". Więc gotowali eię do 
„próby sił", albo nie wyobrażając sobie, do 
czego ta próba sił musiałaby doprowadzić, al
bo wiedząc to, jednak chcieli spróbować. A. 
nuż uda się lud zakuć w dyby? A nuż powie
dzie się zmiażdżyć socjalizm i zdławić refor
mę rolną?

Było tam jedno i drogie: Brak wyobraźni, 
głupota i egoizm klasowy,- posunięty do granic 
cynizmu.

Nikogo się nie „milita ryzuje" z jawnych 
łotrów, działających na zgubę kraju i na nie
szczęście mas. Nie „zmilitaryzuje się" ani rze- 
żników, ani kupców, ani spekulantów, ani 
ziemian. Nie robi się właściwi^nic, ażeby raz 
na zawsze uniemożliwić hulankę rozbójników.

Rząd ogłasza sobie ceny maksymalne «— oni 
zaś drwią i chowają natychmiast produkty. 
Np. masło „ziemiańskie" kosztuje już 44 ma- 
reczki, słonina — 28 mk.

_ I nic. Nikt nie militarj^uje ziemian, ani 
rzeżników, nikt nie przeszkadza im w biały 
dzień dobijać schorzałe społeczeństwo.

Ale nie łudźmy się, że reakcja ustępując 
przed dwoma dniami, wyrzekła się marzeń o 
„próbie sił". Jeżeli na razie'«ię cofnęła, to 
może dlatego, ie dostała gędej skórki na wi
dok „sukcesów4* Kappa w Niemczech. Ten głu
pi żołdak bowiem rozpalił ogień, który nieje
dnemu „patrjocie" z „Yaterlandspartei" popa
rzy pięty.

Więc niechajże ochlodną w zapale zwolen
nicy „próby sił *. Albowiem taka „próba" nie 
jest walką atletów na arenie — ale wojną do
mową.

Zysław.

W dniu Imienin Józefa Piłsudskiego,
który przez długie lała był w pierwszych 
szeregach partji naszej, a  w którym obec
nie — bez względu na różnice dzielących 
nas stanowisk — czcimy Wielkiego Męża 
Niepodległej Polski —

zasyłamy Mu najserdeczniejsze życze
nia .

Ha W iesiespraw; 
Iw. Gfiisliep.

Dula 16 marca, późną nocą, sąd ławniczy 
pod przewodnictwem sędziego Sawtoktego i 
przy współudziale prokuratora Jarosza, skazał 
tow. Choińskiego z art. 122 K. &  cł 4 na 4 
lata „domu poprawctego44. Ten okrutny wy
rok jest jednym z wielu wyroków w sprawach 
naszych towarzyszy partyjnych, wyroków, zgo
dnych z duchem carskiego kodeksu karnego, 
wymierzonego przeciwko najelementanniej- 
szym zasadom działalności polityczno - spo
łecznej klasy robotniczej.

Już niejednokrotnie wskazywaliśmy na 
ten potworny objaw stosowania w Republice 
demokratycznej potLicyjmo - iacdarmski-ch ar
tykułów kodeksu casrsikiego. Nąpróźno dobija
liśmy się zmiany pwyuajinmfej niektórych ar
tykułów tego osławionego kodeksu. Otrzymy
waliśmy n a to odpowiedź jedną i  niezmienną, 
mian owicie, że nowa kodyfikacja, ujednostaj
niająca kodeksy wszysUcich datolnic Polaki, 
wyruguje między innemi znienawidzone prze
pisy kodeksu earskicgi. Lecz kodyfikacja na
stąpi dopiero za lat kilka lub kilkanaście. A 
tymczasem sypią się i długo sypać się będą

straszliwe wyroki na klasę robotatozą, a w
pi-erwsayia rzędzie n i  członków i działaczy P. 
P. S.

Ciężki wyrok, które spotkał tow. Choiń
skiego, tnuai być wizeehstrocinie wyświetlony 
ażeby wszelkie podejraenią 1 uprzedzenia do 
słusznego, lub niesłusznego wymiaru sprawie
dliwości naszych sądów oparły się na faktach 
rzeezy wisiych, a nie urojonych.

A zatean krótka analiza oskarżenia tow- 
Choińskiego jest dla zrozumienia intencji wy
roku i wyrokujących sędziów komiecacą i nie
odzowną.

Oskarżenie tow. Choińskiego, z początku 
ogroma ie rozwlekłe, zostało aeśrodliowane w 
dwóch artykułach k. k.: w art. 108 i 122. Art. 
J08 obejmuje przestępstwa, uogólnione nazwą 
— zdrady stanu. Kara z tego art. wynikająca, 
przewiduje ciężkie więzienie od 4 — 16 lat, 
a nawet śmierć. A rt 122 tyczy eię kategarji 
czynów, oznacwouych w kodeksie karnym mia
nem rozruchu i przewiduje karę więzienia od 
1 6 la t  „Zbrodnie", których iriaf się dopu
ścić taw. Choiński, zasady nie w Polsce, lec* w 
Rosji, w mieście Wołoedzte. „Zdroca stanu44 
mkja polegać na tern, że Choiński wydawał 
żołnteczy korpusu Dowbór - Muśnkikśego i 
Hallera w ręce bofeaewiłców i że d  żołnierza 
byli rozstrzelani. „Rozruch", którego dopuścił 
się Choiński w Wolcgdżie, uwydatnił się w 
teru, że Choiński wraz z czerwoną gwardją do
konał napadu i rewizji w domu polskim rów
nież w Wotogdzie. ^

Każdy nieuprzedzrxny prawnik może wo
bec takiego oskarżenia zapytać: jakto, za 
zbrodnię i występek popełniony w Rosji, 
Choiński odpowiada przed sądem polskim? 
Na jakiej zasadzie prawnej?

Odpowiemy —■ ua podstawcie prawa kadu
ka. Tale! Kodeks bowiem, na miocy którego są
dzono i osądzono tow, Choińskiego, mówi wy
raźnie w Cz. 1 p. 10: „Sprawca przestępstwa 
poza granicami Polski nie będzie odipowie- 
daiiuliuy według kodeksu uiniajszęgo, jeżeli 
czyn nie jest zakazany przez ustawy tej miej
scowości, w której został spełniony44. — Nie 
wchodząc zatem w meritum oskarżenia, moż
na je na podstawie cytowanego ustępu—prze
kreślić. Ustawodawstwo rosyjskie, a więc so
wieckie, ścigało żołnierzy z oddziałów pol
skich, a także surowo karało wszelaką kontr
rewolucję. Nie chcemy powiedzieć, że to usta
wodawstwo było slusznem. Stwierdzić musi
my, Że nie stało w sprzeczności z rzekomymi 
praestopstwaml tow. Choiński ega A zatem o- 
akarżenie Choińskiego opiera eię ule na pra
wie, jeno ma zwykłym ordynarnym porachun
ku międzypartyjnym- Tylko porachunek par
tyjny tłumaczyć nam może fakt niesłychany w 
państwie praworządnym, fakt porwania 
Choińskiego w czerwcu 1919 r. pne* policję 
puławską. Było to porwanie, a nie aresztowa
nie,

Choiński pewnej nocy zostaje aresztowa
ny w Żyrardowie przez nieznanych policjan
tów, a jak się później dkazalo przez fumikc!j>

| norjuszy polioji puławski©j bez żadnej decyzji 
I jakiejkolwiek władzy państwowej. Qioiuekf 

gicie bez śladu, tak, że dopiero po kilku tygew 
dniaeh, dzięki ujilayin poszukiwaniom tow. 
Dobrowolskiego i ktubu P. P. S. w Sejmie, 
oraz na skutek kilku interpelacyj poseiwkioa 
i całego szeregu zarządzeń wjadz sądowych i 
administracyjnych, odnajduje »ę. w więzjeniu 
lubelskim. Aresztowania dokoendi, jak śledz
two w końcu ustaliło, jawni przeciwnicy poli- 
tyczni Choińskiegó na gnm de wołbgodzłdiR. 
Tarkowski 1 Krewawaki, będący w czerwcu, a 
nawet i dzisiaj na służbie policyjnej. Na zapy
tanie obrony, dlaczego policja puławska are
sztowała Choińskiego, a  nie pAtoja żyrardow
ska, Tarkowaki cynicznie oświadcza: Było to 
wkrótce pó upadku rządu M©rac*ewakleg«, » 
wobec tego policji żyrardowskiej, jak* niepe
wnej, nie mogliśmy powierzyć aresztowania 
Choińskiego. Kiedy obrońca Choińskiego, me
cenas Paschalski, chciał postawić w tej tajem
niczej sprawie pytanie szczegółowe, Tarkow
ski zagonił się „tajemnicą", a prokurator Ja
rosz, jak za dawnych praktyk sądów car
ski eh — poprosił w tanie podniecanym sąd o 
wzięcie świadka w obronę...

Ten pierwszy akt w oprawie Choińskiego, 
ohyba dowodnie uwydatnia jej charakter poli
tycznego porachunku. Nadmienić należy, że 
prokurator i sędzią śledczy w toku dochodzeń 
odrzucili świadków Choińskiego tow. Fużaka, 
Dobrowolskiego i Arciszewskiego; Dopiero 
sąd, na wniosek obrony, wymienionych towa
rzyszy d<o rozpraw sądowych dopuścił.

By Choińskiego rohydrić, prokurator mię 
omiesnkał w akcie oskarżenia nadmienić, że 
Choiński był skazany za pospolite zbrodnie w 
r. 1911 na 10 W rot araratooeki A. Tymczasem 
wiadomem było, że Cłuoińtild za działalność 
w P. P. S. został sikaizany n« 10 1st katorgi! 
Ale taka omyłka była drobnostką wobec oskar
żenia Choińskiego z art. 108. Dopiero prze
wód sądowy ustalił nonsensów ność takiego o- 
skarżeaia i prokurator ant 108 cofnął.

Pozostał tylko ant. 122, t. j. sprawa najścia 
na dom Polski w Wologdzie. Przewód eądowy; 
ustalił, ie  zajęcie tego domu było fcanierano-' 
ścią. Dom Polski, w którym skupiała eię ak
cja ratowania tnas wygnańczych, czerpał środ
ki pieniężne i żywnościowe te  skarbu pań
stwowego. Państwo zaś oświadczyło ustawo
wo, ie  będzie zasilać organizacje wygnańcze 
tylko włady, gdy kierownictwo akcją ratowni- 
«zą spocznie w rękach samych wygnańców. 
Tych warunków Dom Polski spełnić nie chriał. 
Trzeba było wszystko uczynić, ażeby wygnań
ców ratować od śmierci głodowej i powrót ich 
do Polski zagwarantować. Przewód sądowy 
ustalił wprawdzie pewne ekscesy, Jednakowo* 
nikomu włos z głowy nio rpail, a świadków!©, 
oskarżający Choińskiego, zdrowo I cało wró
cili do Ojczyzny.

Ciofcawe-im było, że prók. Jarosz, zarzucają
cy Choińskiemu komunizm, ostatecznie na sku
tek zeznań świadków odwodowych, zamrt ten 
cofnął, żeby Jednak utrzymać art. 122, wygłosił.

ST. ANDRZEJ RADEK

M  Ojciec Sfszii 
chciał „rohić“ i .
(Z cyklu: Bojowcy Lubelscy).

Mieszkanie tow. Ryczków było siole pod- 
ręaaną zbrojownią bojowców. Przechowywały 
się tutaj bomby i dynamit, leżały browningi 
i mauzery na podorędziu, ale ani kawałka tej 
broni nio wolno było nikomu wziąć do ręki 
bez pozwolenia instruktora. Tej zasady trzy
mała się ściśle Stryjenka, (tow. Ryczkowa), 
1 dla tego Ojciec nie miał nigdy przy duszy 
nawet kawałka rewolweru i przekonany był, 
że dzieje mu się wielka krzywda.

Z togo to powodu toczył wieczne awan
tury i  bojowcami o wydanie mu broni, ale ci 
śmieli się tylko z bojowego zapału Ojca j bro
ni nie dawali.

— Powiedzcie tylko: na jakiego psa wam 
broń?

— Jakto, na jakiego? — irytował się Oj
ciec. — Cóż to, proszę was, za przywileje wy
myślacie! Ja wam nie ujmuję, żeście tam ta
cy, albo owacy, ale jakby co wypadło, to pro
szę was!

Wiadomo, od przypadku głowa nie 
boli i mybyśmy dali, ale — Stryjenka... Wy
kręcali się bojowcy jak umieli.

Atoli zdarzyło się, że tow. Iza wydostała 
skądś starą ja* świat rewolwerzynę.i dała Do
minikowi (później prowokator), a ten, bojąc 
się go nosić, podarował Ojcu.

teraz to jestem pau! — zawołał 
Ojciec, wielce uszczęśliwiony z tego podarun
ku.

Rewolwer obejrzał, wyczyścił, nabił, a 
jakże! A ponieważ widział, że bojow<y niekie
dy chowali browningi za pas — wetknął więc 
1 swoją „spluwę" pod' brzuch i tak chodził. A 
«o który bojowiec przyszedł, to Ojciec tak uru- 
napulowat brzuchem, aby ten koniecznie re
wolwer zobaczył.

I bojowcy oglądali, podziwiali i zachwy
cali się:
* — Przedziwna spluwa!

— A którędy to się z tej maszyny strze
la? — naiwnie pytał drugi.

Dziwowali się jak im Ojciec tłumaczył.
— No, dobrze, a kogo to myśli Ojciec z 

takiej fuzji zastrzelić?
Takie pytania gniewały Ojca djabeluie.
— Co wy, śmieriarzo ebeeta od tego re

wolweru!?
— To prawda, — przyświadczył Franek 

(iibalski — znakomity zna w  a broni.
— No nie! — wybuchał Ojcdee. ■— Proszę 

was! Przypatrzcie się tylko jak ten rewolwer 
wygląda?

Zaiste — zgadzał się Kuba Bojarski.— 
Jest to broń cudna i niepowszednia! A każda 
strona tego bydlaka...

— Buldoka — poprawiał Ojciec.
— Bydlaka — rc^wił Kuba — wygląda 

inaczej: Jeśli, naprzykład, patrzyć na niego z 
frontu, to widzi się — armata sze&walowa, 
a spojrzysz z tyłu, to znowuż tak wygląda jak 
i z przodu.

— Iii — oo ja tu będę x wamU ~  iryto
wał się Ojciec i chował rat pas rewolwer.

•— Ja tam nie wiem jak on wygląda z 
przodu, ani z tyłu — odzywał się małomówny 
Wałek — ale z boku i pod brzuchem Ojra 
ma pozór konewki do polewania ulicy—przez 
oo jest bardzo konspiracyjny.

Wówczas Ojciec wyrywał rewolwer i szedł 
do Gibaiskiego.

— Proszę was Franku, to zły rewolwer? 
Lufa u niego iprzycelria, kule duże jak ogór
ki — gdy rypnę w inkiego drania...

— 0, to ciotko będzie mu uciekać z ta- 
kiemi we środku'ogórkami “  litowali się bo
jowcy.

— Proszę was, i z waszemi fasolkami nie 
oglądają się zawsze — doąmał mi Ojciec. 
Zresztą, upewnia in w us: więcej nim można 
dokonać niż waszemi „bronkami"!

—- To prawda, — przyświadczali. — więc 
też nio strzelaj Ojciye gdzie blisko domu, al
bo gdzie duiu łudzą bo szyby z okien powy
padają. a indzie pogłuclmą i zaraz cala burza 
•zwali się na P. P. Ś. '<

—- A jak będziecie strzelać, to stawajcie 
mocno w kroku, żeby zaś was nie wywrócił. 
Taka machina jak strzela, to nie żartuje!

Ale Ojciec już tych rad słuchać nie chciał, 
a już gniew wielki za serce go chwytał — kie
dy jego rewolwer-nazywano — bydlakiem.

Z tego powodu Kuba się Ojcu mocno na
raził, a bardzo wielu spotkała ciężka nieprzy
jemność. Bojowcy bowiem nie omieszkali każ
demu, kto jeno chodził do tow. Ryezków — 
podszepnąć:

— A poproście tam „fatra" niech wam 
pokaże swojego bydlaka!

I niewtajemuiczeni, a naiwni i cieka
wi zwracali się do ojca:

~  Pokażcie no mi, fatrae, waszego bydla
ka?

— Jakiego bydlaka?! — unosił się ojciec i 
twam. zaiwilała mu shł ogniami gniewu.—Pro
szę was, wy się mnie o takie; rzeczy nie py
tajcie, żebym was czasem nie zbydlakował!

Pozałem myślał wciąż ojciec o tem, aby 
coś takiego zrobić, bojowcom zadziwić i swoją 
„spluwę" nieśmiertelną sławą okryć.

A był wr one czasy w Lublinie żandarm 
sławny — niski, czernią wy, z koźlą bródką u 
twarzy, a jak borsuk ostrzyżony.

Medytował nad nim Kuba, zaczajał się 
Konopka, stróżował na niego całemi godzina
mi na rogach ulic Janiszewski; przelatywał 
przez Lublin od rogatki do rogatki jak wicher 
— wielki niby topola Karol (Pączkowski) — 
na próżno. Żandarm jak stary- lis sideł unikał.

— N’ech go grom pobije! — rzekł raz za
sapany Karol. Wszystkich" żandarmów poli
czyłem dzisiaj a jego spotkać nie mogłem!

— On .ma pewnie psi węch — mówił ener
giczny jak tygrys i uparty jak wół — Janiszew
ski.

— Zawsze pójdzie nie tą drogą gdzie ja 
stoję.

— Oby dał Bóg, abym go ja ita swej dro
dze spotkał — strzeliła wtedy Ojcu do głowy
nierozsądna myśl.

Upłynęło kilka dna.
Pewnego poranku wstał ojciec o czwartej, 

ubrał się* wetknął, oczywiście, spluwę za pas
* ' ; t'f5 •, f  ■'łk J.j ’

przed nim o parę kro-
i poszedł do roboty. 

Naraz patrzy! idzie

ków — ów właśnie z czarną bródka żandarm.
— 0, potworze! — pomyślał Ojciec i roz

grzał się. — Na ulicy pusto! Oprócz nich 
dwóch — żywego ducha niema.

— No, to ja cię tu już dalej nie puszczę— 
postanowił Ojciec i naprędce akombdoowal 
plan odwrotu:

— Wystrzelę draniowi w ten dołek mię
dzy kołnierzem i kaszkietem, a potem pójdę 
ulicą Królewską, przez Miedzianą I do browa
ru.

Obmyśliwszy wszystko jak należy — wy
ciągnął Ojciec rewolwer i zmierzył do żandar
ma, akuratnie w ów dołek między kołnierzem 
a kaszkietem i — już miał pociągnąć za cyn
giel — ale — rozmyślił się — wetknął z po
wrotem „spluwę" za pas i poszedł do roboty.

• Zaś w niedzielę wybrali się bojowcy za 
miasto próbować nowe brauniagi — natural
nie i Ojciec z nimi, a gdy byli na miejscu - •  
wyciągnął takie i swój rewolwer, zmierzył do 
pnia dębowego i — psztyk raz, drugi, trzeed — 
„nie wystrzelało".

Wspomniał se Ojciec żandarma ( zimny 
pot zrosił mu czoło, a broń wypadła z ręki.

— Och! Niechże d ę  ja3ny piorun trzaśnie!
— Co się stało? — zapytał Franek Gibal-

ski.
— Proszę was! Oby Bóg dal zdrowie te

mu żandarmowi z bródką za ło, ie  się w tę 
chwilę nie obejrzał!

— Ha? Jak? — Wytrzeszczyli na Ojca be- 
jowcy swoje oczy.

— A to bym się urządził!
— Tłumacz się, fater, jasno!
— A, proszę was! To* ja z tego bydlaka 

(rację miał wtedy Kuba!) chdałew strzelać w 
niego.

— W kogo?! — zaperzyli się bojowcy.
— W tego z bródką żandarma.
— Asa! No i oo?
— I już palec na cyngiel kładłem, ale mię 

duch jakiś dobry za rękę powstrzymał.
— Zawsze aię Ojcae — rzekł Franek — 

tego ducha słuchajcie i do nie swoich spraw 
się nie wtrącajcie.

— Co to „ nie wtrącajcie!" — zawołaj Oj
ciec. — Proszę was, jakbym miał dobry re
wolwer —- tohjrm się wtrącił!
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spoinę P. P. S. t jej haseł politycznych, te 
d ia d e m e m  pominięciem jej programu ekono
micznego. Intencja jego była aż nazbyt przej
rzysta. Zamilczając postulaty społeczne P. P. 
S., p. Jaij-osz — były socjalista — usiłował wy
kazać, ie  Ghoińsiki, przekraczając art. 122, nie 
był p, p, S-owoem, gdyż stanął na gruncie 
'Walki klas. P. Jarosz zaś udaje, że nie wie, i i  
bez walki klas niem asz działalności socjali- 
•tyeauej, jak zresztą wogóle niem asa historjl 
®|poł ocznej.

Nic nie pomogła św isn ą  oł>n»na meeema- 
*a Paschal ski ego. Każdy sąd, złożony z bez
stronnych fachowców, skłoniłby się do wywo
dów mecenasa Pasch niskiego.. Sąd przysię
głych, o He byłby demokratycznie złożony, nie 
fcuś na podsta-wia przywileju burżuaajł, nape- 
Vnoby Choińskiego uniewinnił. Ale sąd taw- 
hicay jest uajg  «wzą formą sądownictwa — ia ' 
Łąś niiee-zaniiiuą bez sensu i  celu, bez poczucia 
'bdipu.w ledzJ al tioścl.

Tuw. Choiński odwoła? się od wyroku do 
•ądu apelacyjnego. Prokurator wyznaczył 
15,000 mk. kaucji dla Choińskiego. Wniosek 
0hn»ny. zmniejszający kaucję do 10,000 nik„ 
®ąd odrzucił. ^

Chlaśnięcia.
A więc nie w Egipcie!-

|  .-Nie w Egipc'e, a tylko, „frajerze" w Algierze 
r ł>Rezyduje" wesoło nas® „Arabo — Roman!... 

In k  mi dziś powiedziała, bracie, moja
woman •),

I Co mi od Lu - Endecji wciął nowuny świeże,

Zamiast słodkich pomarańcz, jak najęta, znosi, 
[ (Choć jej o te „nowalje", bracie, nikt nie

prosi!...)
Stamtąd tedy, z Algieru, niby „sfer muzyka", 

i Przypływa słodka „mądrość" Endecji „cady
ka"!—

-■Gdy my tutaj, pod naszem polsklem niebem
sza rem,

^'•isim się, przygnieoeai, ach „strajków" kosz
marem,

tam może, w białym, rozwianym bur
nusie,

Jak jaki hrabia, bracie, poluje na strusie 1...

| *-Ąle wrócił... Endeckie tak „ichtjozaury** 
Rzekły „Mańce" t... „za wcześnie, frajerze, po

v laury

IbSięgać jeszcze!*"- — napisał tak  w ostatnim 
i liście!...

I (Z tom się zgadzamy, bracie, wszyscy oczywi-
o«ł...) 

Wacław Wolaki.

k u k .
*) Kobieta (po angielska). EWa rym u wyni.
jak się pisze.

,f u n
Od jednego z wybitnych historyków otrzy- 

kjeuiy uast. artykuł:
~ W głośnej warszawskiej spraw ie uniwer- 
^l^ck ie j występowała dotychczas «# obronie 

rbarzyńskiej uchwały senatu tylko prasa eu- 
_^cka, jak „Dwugroszówka", „Gaz. \Varszaw- 
0 t t *. „Liberum Veto", „Słowo Polskie* i t. P- 
jąkany. Nic dziwnego, skoro tajną sprężyną 
^ J osławionej uchwały była sama endecja. En- 

odda w na systematyczni© kroi na opa- 
j^ ^ a n ie  wszystkich uniwersytetów pilskich, 
d- .1(lzie jej bynajmniej o naukę, lecz o mlo- 
^ akadem icką, w której widziała zawsze 
^ ° i  .najcenniejszy inwentarz agitacyjny i *')'* 
* ‘C2y, którym orula na rzecz swej partjł i ró- 
j ich G ląbhskich , St. Grabskich, Strońskicb 
n ' P- Politycznych profesorów karjerowiczów.

Oiieważ znany był wielki naukowy i uioral- 
^  wpjyw prof. Askenazego na młodzież we 
^ " 'w ie ,  więc właśnie dlatego żaduą miarą 

® chciano dopuścić go do katedry warszaw
k i ,  a jednocześnie chciano pozbyć się tak 

"ś ró d  młodzieży pipularuego prof Po- 
R y c k ie g o . Wielotysięczna młodzież najwięk- 

1 wszechnicy stołecznej miała być prowa- 
^  wyłącznie na pasku endeckich li hot 
*Łą e* >rsR',cb I wyzyskiwaną dla celów polity- 
i i 6^ ” te* galoty endeckie podniosły wiel
ką  • Um przeciw powołaniu Askenazego. Na- 
j ^ lłast cala pozostała prasa polska surowo 

kompromitującą uchwalę seuatu, lub 
t^ ł^ k n u n e j  zachowała dyskretne md zenie, 
^ iJ ^ c kompromitację, choć nie śmiąc na- 

hować je; publicznie.
^ c l - i 1 2na*a2*° wreszcie pismo nfe-en- 
'ł>a0 .'.le> basujące endecji w tej szpetnej kam- 

‘ ^ ° b y ł  *'§, na to ultra-konserwatywny 
Jt 2'enm k Poznański- z dnia 7 marca w arty
sto* ' którego anonimowym autorem  jest po- 
hi,. łeden z najmniej udanych uczniów Aske- 

d z ś  jede-n i  okupantów endeckich na 
^ e r s y t e c i e  Jagiellońskim . Artykuł ton kla- 
*0»» ^ 1 hipokryzją przewyższa dotychcza-
Ż6 e glosy prasy endeckiej. Dość powiedzieć,

ezemu bezprawnie spraecawU się senat. Rozr 
pisuje się dalej autor o „ucisku i przymusie", 
niby wywieranym przez młodzież na wydział! 
Askenazego odsądza się od wszelkiej zasługi 
profesorskiej i wartości naukowej. Sinie prze
zywać tak znaki, nutego uczonego „dostarczy
cielem literatury historycznej" d la  celów „po
pularnych".

Ta tchórzliwa i wysługująca się endecji 
taktyka naszych konserwatystów jest wielce 
charakterystyczną. Nawet takiego swego het
mana jak Kobrzyńskiego wydali oni 'na pa
stwę endecko - episkopalnej koalicji. Coś po
dobnego widzimy obecnie. W prawdzie Aske- 
D8zy nie należał do partji konserwatywnej, 
lecz przez wiele lat był przez nią nadzwyczaj

n ie  ceniony, korzystał i  jej rodowych archi
wów, był filarem jej organu „Bibljoteka War
szaw skiej", chlubą konserwatywnej Akademji 
Krakowskiej i t. d. Lecz teraz przed nikczem
ną naganką endecką bierze go w obronę lewi
ca, choć w „Robotniku" stwierdził to tow. Pru
chnik, że politycznie prof. Askenazy stoi od 
nas d a lek o ; konserwa zaś odwraca się tchó
rzliwie a konserwaty wny „Dziennik Poznań
ski" daje miejsce endeckiem u paszkwilowi.

Jost to rys mający głębokie znaczenie. Na
sza konserwa szuka dla siebie ratunku w nę- 
dznem wysługiwaniu się najniekulturainiej- 
s>.ei, reakcyjnej demagogji, pokornie lezie i 
chrr.ni się p>d but endecji, który ją z dyshono- 
rem zdepee i na proch zetrze.

Obrady Sejmowe©
Sesja trzecia —  Fos edzeoie l 3 l ;

<

» h r ^ ° r  “ bewnia, że treścią całej sprawy jest 
l>rot wJ,<izial'a Pt*awa P^eciw  pow otanit 
^  r- A.*‘i Tymczasem wiadomo powszechnie. 

P laśn ie  ten  wydział zażądał powołania A.

Wczoraj doprowadzono do końca dyskusję 
Szczegółową nad ustawą o zagospodarowaniu 
odłogów i glosowano nad całą ustawą. P ra w i
ca Izby występowała zwartą ławą przeciwko 
lewicy, którą w tym wypadku stanowiły wszy
stkie stronnictwa chłopskie i robotnicze, przy- 
czem, rzecz jasna, obie połówki t. z. większo
ści sejmowej zwulczaly się z podziwu godną 
wytrwałością.

Większość robotniczo - włościańska zwy
ciężyła na całej kuji. Ustawa przeszła nie w 
brzmieniu większości komisji, lecz z {wpraw
kami wniesionemi przez mniejszość. Szczegól
nie zwalczać należało upór obszarników i wo- 
góle endeków w punktach, dotyczących kwe
st ji, kto ma prawo do dzierżawienia odłogów, 
następnie wynagrodzenia za dweriawę, wresz
cie sprawy, kto ma prawo przymusowego wy
dzierżawiania odłogów. Obszarnicy pragnęli 
nabyć prawo dzierżawy, otrzymać za nią za
płatę w naturze, czy b w zbogacić się zapasami 
zboża i puścić je na pasek, nie dopuścić, by 
gminy decydowały o dzierżawcach, lecz pań
stwo. W ten sposób chcieli ealą ustawę przy
kroić do swych potrzeb, zwłaszcza odłogi na 
kresach w wyłączne wziąć posiadanie.

Zakusy te odparto. Glosowano dwa razy 
imieunie na żądanie ludowców. Towarzysze 
nasi przeprowadzili jeszcze dodatkową rezolu- 
cję, że prawo do dzierżawy mają też związki 
wytwórcze pracowników rolnych i kooperaty
wy rolne.

Po mowie min. Pepfowskiego, który wła
ściwie powtórzył o kasach chorych to, co mó
wił referent pos. Waszkiewicz na poprzedmem 
posiedzeniu i który chciałby wyłączyć z prawa 
korzystania z kas chorych urzędników pań
stwowych, przystąpiono do omówienia nagie
go wniosku pos. Buzka w spraw ie sławetnej 
mowy min. czeskiego Benesza. Wnioskodaw
ca, a następnie pos. Zamorski f tow. Daszyń
ski w silnych słowach opisali położenie ludno
ści polskiej, jęczącej pod okupacją czeską i o- 
bojętnością komisji aljancteiej, idącej na rękę 
nie przebierającym w środkach lmperjalistom 
czeskim. Mówcy gruntownie rozprawili się i  
kłamstwami Benesza, odparli z całą stanow
czością dziką pretensję tegoż do całego śląska, 
do „oddzielnego" Śląska i Ł p. u roszczeń. 
W mowie p. Zamorskiego uderzyła słuchaczów 
nuta bojowa w stosunku do Czechów. Wystą
pił on wbrew dotychczasowej polityce ende
ków — energicznie przeciwko brataniu się z 
Czechami, którzy od Bolesława po dziś dzień 
są przeciwnikami Polski, którzy przez 70 lat 
byli germanizatorami w Malopolsce.

Szkoda, że mowie tej nie przysłuchiwał 
się Dmowski.

Tuw. Daszyński w doskonałej mowie dal 
wyraz uczuciu robotników śląskich i całej kla
sy robotniczej w Polsce, gdy podkreślił, że nie 
będąc zwolennikiem zbrojnego załatwiania 
sporów międzynariKlowych, lud polski jednak 
że, o ile rzeczy tak dalej pójdą, jak dotychczas, 
zmuszony będzie chwycić się dla samoobrony 
oręża.

Min. Patek nie um iał dostroić się do tonu 
swych przedmówców. Ale też co do treści mo
wy swej p. m inister nie dal Izbie gw-arancji, 
że żądania Polski znajdą w rządzie obecnym 
niezłomnego obrońcę: Pan m inister słabo 1 o- 
gif-dme odpiera! niesłychane wybryki Bene
sza, a o stanowisku rządu wyraził się, że rząd 
rozumie gniem Sejmu i społeczeństwa i uczy
ni wszystko, co możliwe, aby złemu zaradzić. 
Po doświadczeniach, poczynionych z Czechami 
i komisją aljanoką, oczekiwał Sejm bardziej 
koniiretnych projektów rządu w stosunku do 
bezprawi czeskich. W ąlp'm y bardzo, czy ży
czenie wysunięte przez p. Patka, aby komisja 
apancką była „silna, bezstronna i sprawiedli
wa" odniesie jakikolw iek skutek. A już po
wiedzenie p. m inistra, że „możemy to zrobić, 
oo możemy" jest conajmniej beztreściwe.

•  * *
Początek posiedzenia o godz. 4-eJ.
Po odczytaniu interpelacji przystąpseno do dal

szych rozpraw szczegółowych nad ustawą

o wydzierżawieniu odłogów.

Do punktu 8 go wnosi pos. Dąbal poprawkę, 
aby wypłatę dzierżawną uskuLecaniać tylko w pie

niądzach; do p. 4-go przem awia pos. Poniatow
ski, aitiy wy-sokość leuuty określać na zasadzie po
datków. Za popraw kam i mniejszości przem awiają 
pos. Kowalczuk i W tinsicher, su projediiean wtęk- 
aześci pos. Okuniewski i Staniszkis.

Tow. D reszer oświadczę w im ieniu swojego 
klubu, iż gosuw ać ędzie za art. 4 w redakcji rzą
dowej. Prze wid u, ąc jeckiuk, śe redakcja wzękazoóci 
może zyskać więksauSć aa ptesiuni, aglassaa popraw
kę, aby łboże i inne liem iopludy, oddane tytułem 
teuuty dzierżawnej wiaśeicieiuwi gruntów, leżących 
odłogiem, podlegały całkowitemu sekwestrowi. 
Mówca przew iduje ponadto, id w razie zawarcia 
pokoju zboże będzie wywożtn© ua wschód. Zgło
szona poprawka me temu zapobiec.

Do1 p. 6-go zgtoait pos. Sin o) a popraw kę, ffby 
oprócz państwa, także gminy niogty decydować •  
wydzierżaw ieuiu odłogów.

Za popraw ką tą, uznając ją sa  istotną w całej 
ustawie, przem awiają pos, Dąbai i Poniatowski, 
przeciwko pos, Wł. Dębski i Staniszkis.

Do p. lż-go, mówiącego o kacach na tych. co 
przeciwdziałają w wypuszczeniu w dzierżawę grun
tów odłogowych, agiosii pos. Poniatowski popraw 
kę, aby kacy wymierzać do 100 tys. m arek, lub 6 
tui es. aresztu aa  drodze sądowej, a  nie adm inistra
cyjnej.

Popraw ki lej bron! pos. Szafranek.
Po praemówieuiaoh referetita 1 mim. Bardla, 

który wskazać, że ustawa om aw iana ule zawiera 
żadnych cech polatyuauych, i że podstawowe jej 
punkty zaw arte byty już w ustawie a 8-0 marca uh. 
r „  pu-zystąpidiuo do glosowania.

Art. 1-szy przyjęto w zwykłem gTosowadu. Co 
do art. Ż-jjo mairezaieik poddzt najprzód pod głoso
wani© popraw kę pos. PonreOowskiego, wytkssającą 
porzifilek kainclydntów aa dzierżawców i dującą 
pierwaaeóstwo maioruluytn ! bezrotuym, (Projekt 
komisji mówi tylko o zawodowych rolnikach). W 
glosowaniu Uniemueim za popraw ką oświadczyło się 
144. przeciw 122 glosy. Przyjęto także wuioeok do
datkowy kiubu eocjaJietyceoego. Pray art. 8-ckn 
przyjęto poprawkę pos. Dąbala 130 głos. przeciw 
114. Pizy glosowaniu nad art. 4-yrn poprawko po- 
siu Pouiutowskaego upadla. Potem miono przystą
pić do g'usowuuie nad art. 4-ym w brzmit-nki ruj- 
dowem, lecz tow. Barlicki uówUidcaył, że klub *o- 
cjcdiotycsouy tego projektu a ie  podtrzymuje.

Popraw kę pos. Jana  Dębskiego do art. 4. aby *a 
podstawę do wysokożcl teuuty była wzięta cena 
koutyugemlowa żyta na pierwszy rok od 20 do 80 
kgr., na drugi od 30 do 40, na trzeci od 4U do 60 i 
na cewarty od 50 do 00 w glosowaniu łm ieunem 
przyjęto 11»  glosami przeciw 67.

Art. 5 przyjęto wraz z poprawkami posła Dą
bala, ora® Suiuty. Do art. 6 przyjęto popraw kę pos. 
Poniatowskiego. Art. 7 przy ęto z drobną popraw
ką poetia Dąbala. Do art. 8 przyjęto poprawkę po©. 
Kowalczuka, ©by koszta swtąiuane a dzierl&wą oO- 
ctąfcdy wtaścicieda gruntu lub jego zastępcę. Do 
art. 10 przyjęto popraw kę pos Kowalczuka. Do ©rt. 
12 przyjęto popraw kę pos. Poniatowskiego.

Ustawa teatom w drugleui ezyltuuu została 
przyjęto.

Mimo oporu p. maa-szafkzL Izba wfękasoćdą 
głosów postanowiła przystąpić do 8-go czytania. Ce
la ustawa przesz!© led w trzeciem czytauiu eu btoc 
be© dyakusjk

Przyjęto te i reao tjc ję  pos. Staniszkisa i Weln- 
ciehcra, odrzucono zai rezoi. posta Poniatowskiego.

0  kasach chorych.

M inister pracy Pcpiuwski przytacza hśetorję n-
etawy o Kasach Chorych, uastę.puie h s .o rję  o ubez
pieczeniach spoleczuycb wogóto w Europie, rozróż- 
niająo niem iecki sysitum i tuigietokl. W Niemczech 
1 Auairji ubezplcćzeoie jest przymusowe, w kutych 
krajach powoli, lecz 0 tapuic w o zmierza się do te
goż systemu. Do polskiej ustawy przejąć trzeb© 
wszystkie dobre strony uatow a kutych krajów 1 u- 
względtiić ducha czasu.

Pozatem niżn. rozp itru jo  poszczególne punkty 
ustawy, komentując je  aa wzór ref. pce. W aszkie
wicza.

Dalsza dyskusja odroczona.
Spraw a Śląska Cieszyńskiego i mowa Benesza.

Przystąpiono do omawiania nagiego wniosku 
posła lluzka w spraw ie mowy miu. czeskiego Be
nesz©, a  w związku z tem potożeota Polaków przed 
plebiscytem cieszyńskim. Wniosek dom aga się ob
rony ludu polskiego od teroru eaeskiego.

Pos. Buzek przedstaw ia h istorję waiiti Oeechów 
o Śląsk. Gdy Czesi n ie  mogli zażegnać plebiscytu,

uciekk ©ię do oystomu teroru. Obecnie pod w ęda
mi Czechów znajduje się 228 tya. ludności, zaś P**1 
laków — 202 tys. Podczas, gdy pod okupacją cze
ską jst 100 tys. Polaków, to pod rządam i Polaków 
jest wszystkiego ok. 4 tys. Czechów. Napaści cb©• 
^ iie  uchodzą bezkarnie, gdyż skargi polskie dosćar" 
ją  się w ręce żandarm ów czeskich. •  od nich do 
prokuratora również Czecha. Kząd czeski dąży do 
tego. aby do plebiscytu dopuścić tytko tych, co pras 
wnie oałeią do Cieszyna, t  ł  wtstyecy ci, co tar 
mieszkują od krikmiastu lał na Śicsku byliby poza 
nawiasem glosujących, a takich jest do 60 ty». Cz©- 
ei spodziewają się zdobyć niełylko be miejscowości, 
gdzie okaże się większość czeska, a le  cały Śląsk, 
jak to wyraźnie zaznaczy! Beuesz.

Nagtość wutoeku* przyjęta- Praystąpsooo do  rtx*- 
prawy merytorycznej.

Pos. Zamorski ih d w ćA  I® wszystko co md- 
w* Benesz. Jest od początku do końca nieprawdą. 
Jakiem eaofeim Benesz mówi o prawach Czech, Jo 
całego Śląska?" Mówca wykpiwa Ulotność" Cke- 
chów n© różuych przykładach z ostatnich e®aeów. 
W końcu ostro występuje przeciwko brataniu *ię a 
mmi

Po nim zabiera g*os tow. Daszyński, którego 
mowę. dla braku miejsca, podatny jutro.

Przemawia Jeszcze poseł Osiecki, który sławi* 
rezolucję, ©by rząd poczynił kroki do uwolnienia 
Spisz© i Orawy od okupacji czeskiej ! oddam© kra
jów tych pod kontrolę komisji ałjajuckiej.

Minister Patek wylicza szereg gwałtów cze
skich, zaznacza, te panem na Śląsku jeał ktwn. ał- 
jenck©, która jednak poeiada tylko 1.400 żołnierzy. 
Raąd pofaki domgać się będzie, aby przywrócono 
dawny slan aduNitiislracyjoy, albo też zaisilomo kom. 
aitjaucką większą liczbą wojska i zastąpiono nieaj 
żamtyrmerję «e«ką.

Netęjmie P- min. wytyka Beneszowi, że Czesi 
spraen iewierzyli aię wazystklim robowlązeniom ■ 
Krakow© 1 Paryża. 0  jakimś „oddzielnym" ŚląskTj 
ni© może być mowy, nic pooobnego o te jeat prze
widziane w traktacie pokojowym.

W końcu p. minister ŁaijwwTiia, ie  rząd zrohf 
wwywtko, oo możliwe i powieda, te Czesi zepomi- 
oają, iż więcej będą w praysatoścd potrzebowuM 
Potekł, o iż Polska ich.

Pan min. Ju Ołumikuje Izbie, te otrzymał d»- 
peszę, zawiadamiającą, iż kwestj© powiększeni© 
kuntyngeoiu aa Śląsku będzie tematem obrad Kar
dy amtiaaeedorów.

Praemawia jeszcze po®. Kurczak, poczem wnh>* 
sek i rezolucja poota Osieckiego przechodzą Jedno
myślni©.

Następne poeaedaecte dutó o goda. 8-«j.

INTERPELACJA
pertria P erk  i Iow. do p. Ministra Skarbu v
sprawia zaw arta kontraktu wynajmu one**- 
kania w guiachu rządowym między p. Karolem 
Seeiigeretu, dyrektorem Mouopolu tylouiowa- 

go © tyuiie p. Karolem Seeiigerem.
W N-ree ^tobolaika" i  dnia 18-go maro* 

r. b. podano odpis lutu, pisanego przez p. Ka
rola Seeligera, dyrektora Monopolu tytuniowe- 
go, do — siebie samego. W Uście tym p. Ka
rol Seeliger zawiera kontrakt — a ©aniyrn ©o- 
bą, na mocy którego to kontraktu p. Seeligor 
wynajmuje samemu sobi© mieszkanie w gma
chu rządowym, złożone z czterech pokoi, ła
zienki 1 L d„ ze światłem i ojmlern — za 100 
mk. miesięcznie, a więc za bezcen.

W powieści Reymonta widzimy zdziwa
czałego zawiadowcę stacji, który pisuje listy 
do aiebie samego, jako kasjer* stacji. Dotych- 
czas jednak lontazja powieśoiopisarska ni* 
zdobyła *ię pomysł, aby urzędnik listow
nie zawiera! z sobą samym kontrakt wynajmu 
mieszkania- Zdobyła się na to dopiero pol
ska rzeczywistość biurokratyczna, dając wpra
wdzie material do humory styki, ale zarazem 
do poważnych refleksja na temat naszych obyw 
czajów ministerialnych l wyzyskiwania skar
bu przez dygnitarzy urzędniczych.

Wobec tego niżej podpisani zapytują:
1) Czy p. Minister zechce zakazać tego ro

dzaju praktyk,
2) Czy uniewatnś kontrakt, zawarty pr**t

p. SeeMgera z sobą samym,
8) Czy pociągnie p. Seellgera do odpowie- 

dzielności dyscyplinarnej 1 sądowej za naduiyw 
d e  władzy i działanie na sak odą skarbu pań
stwa 7

Warszawa, dm. 18 marca 1920 r.

INTERPELACJA
posła Perl* i tow. d:o p. Ministra Rolnictwa w 

sprawie „Święte] właaauńoi Romanowów".
W Nr. 11 (26) „Spółdzielcy" s 18-go mar

ca r. b. w art. p. n. „święta własność rodziny 
Romanowów" czytamy co następuje:

„Św ięta własność rodziny KomonowTeh.

Na joimej * narad w jednym » n©©*J<*i
minteterjów akoUcznoóaioiro dowiedziałem
się ciekawej a zapewne mato znanej 
Dyskutowano o zużyciu pod upraw ę k™** 
podm iejskich i mtejśklch; przy tej o h a z j 
kted wspomniał o g ro d a c h  o worowych 
przy pałacu tezeu k o w ^ im  w Warazawt© t  
ra p r ta ł «a jakich wwruakach t komu ©ą oo* 
w ydzierżaw ione? W ówczas przedstaw iciel Mj- 
Bisterjum Rolnictwa 1 Dóbr Państw© poin
formował, że spraw© tych ogrodów a ie  mo- 
gla być jeszcze definityw nie ta la l wioną, po- 
Bieważ — „są one wtaaowócią prywatną r o  
ą«ijiy Ronutnowyob**

s



<

„ R O B O T N I  K‘*. p ią t e k ,  19 marca 192Ó r. Nr. 78.

Gdy kilku z obecnych głośno roześmiało 
•się, biorąc to za żart, niestropioay tym przed
stawiciel rządu polskiego oświadczył a ealą 
powagą: —* „Rodzitna K omanowych jest li
czna i nie wymarła jeszcze, nie mamy prawa 
rozporządzać się ich własnością bez poro 
sumienia się s nimi*.

Wobec tego zdumiewającego szacunku 
dra „własności prywatnej” Romanowów w 
’Polsce, która to własność jest pospolitą kra
dzieżą, dokonaną na Polsce, niżej podpisani 
zapytują:

1) Czy p. Minister Rolnictwa i Dóbr pań
stwa zechce wyjaśnić swoim urzędnikom, że 
obrona przez tych urzędników bandyckiej wła
sności Romanowów i ©hęć porozumienia się 
'z  nimi w sprawie tej własności ~  są rzeczą 
Niedopuszczalną ?

2) Czy p. Minister Rolnictwa i Dóbr pań
stwa zechcę przypomnieć swoim urzędnikom, 
ie  na mocy Uchwały Sejmowej o reformie rol
nej majątki ziemskie, należące do rodzin da
wniej panujących, podlegają wywłaszczeniu.

Ercntea sejmowa.
Komisja konstytucyjna.

Komisja konstytucyjna obradowała dzisiaj 
pod przewodnictwem pos. Rataja.

Pos. Rataj referował rozdział konstytucji 
o najwyższej Izbie Obrachunkowej. Referent 
przedstawia odnośny rozdział ujęty w 5-cau 
paragrafach, których treść przedstawia się jak 
następuje:

1) Kontrolę administracji pod względem 
,finansowym z ramienia Sejmu uskutecznia 
Najwyższa laba Obrachunkowa.

2) Izba ustala zamknięcia rachunkowe za 
rok ubiegły i przekłada Sejmowi wniosek na 
udzielenie absolutorium.

8) Izba jest ciałem kotlegjalnem i sprawu
je swe funkcje na zasadach przepisów postę
powania sądowego.

4) Prezydent Republiki mianuje na wnio
sek marszałka prezesa Izby, a na wniosek 
iprezesa Izby innych członków Izby.

5) Członkowie Izby 6ą niezależni i niensu- 
,walni. Usnnięoi być mogą tylko na żadanie 
'% Sejmu.

Następnie rozwinęła się dyskusja ogólna, 
koncentrująca się przeważnie dookoła kwestji 
czy kontrola ma się odbywać ex post. czy też 
także zgóry.

Pos. Buzek wykazuje, że kontrola zgóry 
pmniejsza polityczną odpowiedzialność gabi
netu natomiast czyni z N. Izby Obr. ciało poli
tyczne.

W końcu uchwalono przejść na nasłępnem 
posiedzeniu do dyskusji szczegółowej.

Szczegół clutra klery styczny, te  gdy nie
którzy posłowie zwrócili uwagę, te  jutro bę
dą miały miejsce obchody, związane z injieni- 
|tami Naczelnika Państwa, i proponowali po
siedzenie odłożył na inny dzień, albo przynaj
mniej przesunąć godzinę — posłowie prawicy, 
jak np. Dubanowicz, natarczywie się doma
gali, aby posiedzenie odbyło się najpóźniej o 
godz. 11.
. Ankieta w sprawie upaństwowienia żeglugi.

Wczoraj o godz. 10 rano pod przewodnic
twem tow. Hausnera odbyła się ankieta w 
sprawie dróg wodnych i upaństwowienia że
glugi aa Wiśle. W ankiecie brali udział przed
stawiciele ministerjów: skarbu, robót publicz
nych, przemysłu i handlu, spraw zagranicz
nych. Z ramienia ministerjum wojny wystę
pował admirał Porębski.

^Sejjn reprezentowali przedstawiciele ko
misji robót publicznych i wodnej. Pozatem by
li obecni przedstawiciele Tow" Przemysłów- 
eów, Techników, St. Żeglugi Polskiej, ” Tow. 
Rolniczego, Zrzeszenia szyprów.

Ersaika polityczna.
Konferencja socjalistyczna.

Konferencja socjalistycznych partji państw 
powstałych na gruzach b. caratu rozpocznie się 
>  sobotę, 20 marca, o godz. 4-ej, w lokalu 
Związku Polskich Posłów Socjalistycznych w 
Sejmie.

Co się działo na Litwie?
Przed paroma tygodniami w pismach co

dziennych ukazały się depesze o zaburzeniach 
jw Kowale i aa prowincji litewskiej. Później 
raptownie wszelkie wieści ucichły, granice 
jRzeczy pospolitej litewskiej szczelnie zamknię
to, w całym kraju rząd Galwaaowsklego doko
nywał licznych aresztowań pośród działaczy 
•ocjftlno - demokratycznych.

Jak nam donoszą, źródła zajść są dosyć 
mętne. Niewątpliwie, oddziałał tu fakt niewy- 

Inłaceula żołdu żołnierzom ł wogółe trudne po
łożenie finansowo młodego państwa. Pozatem 
ipsszakae czuć było rękę prowokatorską. Nie
którzy Litwini sądzą, żs reakcyjny gabinet mi- 
alstrów szukał po prostu sposobności dla bru
talnego ^przecięcia propagandy demokratycz- 
pej i socjalistycznej, Z drugiej strony krążą 
jKJgłosld o tajnej umowie pomiędzy misją an- 
ftetoką a sztabem oddziałów Bermondta.' Mo
psi tej nosowy w razie ruchu bolszewickiego 
na. JJtwio wojska niemieckie miały otrzymać

prawo wkroczenia ponownego do świeżo o- 
puszczonej prowincji. Być może tedy i Niem
com zależało na wywołaniu fermentu. Dodaj
my, że główna figura gabinetu Galwanowskie- 
go p. Woldemarus zaliczał się do zauszników 
reakcji militarnej Niemiec. Bądź jak bądź so
cjalni demokraci zostali zaskoczeni wybuchem 
niezadowolenia żołnierzy garnizonu kowień
skiego w tak ostrych formach, jednakże repre
sje reakcyjne na nich właśnie się skupiły.

Imila s i l i l i .
Wybory do sowietu w Moskwie.

Jak podaje bolszewicka „Biednota“ na 
1528 delegatów t o Moskiewskiego sowietu wy
brano: komunistów 1288, sympatyków komu
nistów 49, bezpartyjnych 136, mieńszewików* 
46, maksymalistów 3, lewych eserów 1, anar
chistów 4.
H^aiu iwflijfi y  r ; n  mmi

ha  marginesie.
Noc z 16 na 17 marca zeszła Warszawie 

na ostatnich przygotowanych do oczekiwane
go nazajutrz strajku powszechnego. Mało kto 
z „publiczności" wiedział, iż strajku nie bę- 
dz.e, ponieważ rokowania z rząuem zakoń
czone zostały dopiero w godzinach wieczor
nych. Więc nawet Liga pracy nie odwołała 
mobilizacji i przez całą noc woalowe panie i 
wentowi panowie, dobrze ułożone paa.enki i 
układni panicze ćwiczyli się w drużynach rato
wniczych, mających na pierwsze wezwanie 
zastąpić „boisze wizujący" proletariat. Roz
dawano role, obsadzano stanowiska, tworzono 
komplety, zestawiano brygady, mając zawsze 
i przedewszystkiem na uwadze uzdolnienie fa
chowe oraz indywidualne skłonności poszcze
gólnych osobników. Fachowcy od wyścigów 
konnych mieli zastąpić tramwajarzy; stacja 
filtrów miała otrzymać obsadę, złożoną ze spe
cjalistów i specjalistek w sprawach salonowe
go flirtu; grupie bogoojczyinianych dziennika
rzy oraz dewotkom wszelkiego autoramentu 
miano powierzyć kanały i ł. d. i t. d.

Podniecony nastrój udzielił się nawet tym, 
którzy już wiedzieli o cofnięciu przez rząd mi
litaryzacji Elektrowni. I tak naprz. ja długo 
w tę pamiętną noc zasnąć nie mogłem, a gdy 
już nareszcie Morfęusz wziął mnie w swe ob
jęcia, wciąż kołował md po głowie przewrót 
berliński. Byłem naocznym świadkiem zacię
tych walk pomiędzy Kappern i  Noskom. Nos- 
ko prawie nie bronił się, natomiast Kapp 
stale atakował Noskego. Podczas jednego z 
większych ataków Kappa obudziłem się i bar
dzo przeraziłem się, czując zinmy pot na twa
rzy.

Rozmyślając nad tylko ©o widzianym 
snem, poczułem naraz, jakby mi coś na twarz 
kapnęło.

Zapaliłem świecę i odraza, bez zaglądania 
do egipskiego sennika, znalazłem wyjaśnienie 
tylko co widzianego snu.

Na suficie nad moim łóżkiem widniała ol
brzymia wilgotna plama i krople ściekającej z 
pułapu wody zdąży ły już porządnie mi pościel 
zmoczyć.

Po chwili dobijałem się do drzwi mego 
sąsiada z piątego piętra.

— Panie — wululem przez drzwi — u pa
ra woda jest i

— Wiem, wiem — odpowiadał głos z we
wnątrz — i woda jest, i elektryczność jest i 
gaz jest. Niema strajku, Ale dlaczego, u li
cha, drzesz się pan i budzisz łudzi o świcie?

— Budzę, bo to pańską woda mi na gło
wę kapie.

Gdy po pięciu minutach sąsiad zdecydo
wał się mnie wpuścić i znaleźliśmy się w po
koju nad moją sypialnią, mogłem naocznie 
przekonać się, oo znaczy przezorna, zapobie
gł* wa, mądra ł przewidująca gospodyni.

Żcna mojego sąsiada z piątego piętra w 
przewidywaniu strajku oraz braku wody za
mieniła pokój ten na akwarjum. Dwie duże 
balje i jedna mała, wanna i wanienka, stą
giew, 4 dzbanki, tuzin dużych garnków I sze
reg małych, kilkadziesiąt form od ciast, kilka 
rondli, kilka waz, wazonów i wazoników oraz 
całe baterje stoi, flaszek i butelek — wszyst
ko to stało napełnione wodą na wypadek straj
ku. Osobno stał cały (bez wyjątku) serwis z 
umywalni również napełniony wodą.

Na moje nieszczęście obręcze jednej balji 
nie wytrzymały ciśnienia i obsunęły się. Część 
wody zna i a zła się na podłodze, część zaś na 
mojej pościeli.

Wrałe sobie wyobrazić%ie mogę, ile cza
su i ilu ludzi potrzeba będzie dla spuszczenia 
tych zapasów wody do kanału.

Chyba że z ptmorą przyjdzie Liga pracy 
i przyśle drużyny ratownicze.

Roman Boski.
n m iw a

Telegramy.
ii

Warszawa, 18 marca. 
(P. A. T.). Komunikat Sztabu Generalne

go W. P. z dnia 18 marca 1920 r.
Na odcinku poleskim świeżo przybyłe zna

czniejsze siły nieprzyjacielskie przeszły do po
nownych ataków, skierowanych na odcinek 
Szaciłki — Jakimowska. Zaciekłe walki trwa
ły przez cały dzień 17-go b. m. Szaciłki są w 
naszym ręku. Walki o wieś Jakimowską, spa
loną ogniem artylerji nierpzyjacielskiej, trwa
ją bez przerwy.

Pod Olewskiera zaatakował nieprzyjaciel 
nasze pozycje piechotą, wspomaganą przez 
dwa pociągi pancerne. Oddziały nasze; odparł
szy atak, przeszły do kontrakcji, zdobyto 1 po
ciąg pancerny, uprowadzając 6 nieuszkodzo
nych wagonów pancernych, 4 działa, 7 karabi
nów maszynowych. Nieprzyjaciel ponowił a- 
taki od strony Rudni Radowelskiej, został je
dnak ze znaeznemi stratami odrzucony.

Na odcinku Jemilczyna i Zwiahla nie
przyjaciel gromadził znaczne siły przechodząc 
miejscami do akcji zaczepnej.

Celem rozbicia skoncentrowanych na od
cinku Galuzińce — Wotkowińce sił nieprzyja
cielskich, które w ostatnich dniach kilkakrot
nie atakowały nasze pozycje, został przepro
wadzony wypad w rejon Wołkowińce — Galu- 
siń 'e, gdzie w zaciętych walkach zniszczono 
nieprzyjacielski pociąg pancerny, wzięto kil
kudziesięciu jeńców, zdobyto 2 działa, 30 ka
rabinów maszynowych, kaneelarję świeżo 
przybyłej ze wschodu 45-ej dywizji i wiele ma- 
terjału wojennego.

I Zastępca Szefa Sztabu Gen.
(—) Kuliński pułk. Szt. Gen.

P s u ć  f la
Bytom, 17 marca- 

(P. A. T.). Polski komitet plebiscytowy 
zgłosił się do czynników miarodajnych w Po
znaniu i W arm j i o zboże do zasiewu wiosen
nego i kartofli do sadzenia dla rolników gór
nośląskich, którym Niemcy przed opuszcze
ni am Górnego Śląska zarekwirowali ziemio
płody. Zapewnioną jest dostawa 25 wagonów 
jęczmienia, 25 wagonów owsa i 50 wagonów 
łubinu, 3 wagonów seralełi, 1 wagonu koniczy
ny i 2,500 wagonów ziemniaków. Transport te
go nasienia rozpocznie się w najbliższych 
dniach.

słowackim, węgierskim i niemieckim i  pro
testami przeciw drożyźnle ariymulów pierw* 
ezej potrzeby.

l « ; a l a  EwstiitiMjoto.
Lyon, 18 marca*

(P. A. T.). (Radjotel. st. pozn ). We wto*
rek rano koalicyjne siły zbrojne okupowały j  
Konstantynopol. Dowódcą wojsk okupacyj** P
nych jest generał Milno.

ŻOWJ JiDJBt W toil.
Paryż, 18 marca.

(P. A. T.). (Radjotel. st. warsz.). Z Kon
stantynopola donoszą: Wielki Wezyr Sahib
Pasza uformował gabinet. Były minister spra
wiedliwości Doamil Moila Bej ma zostać pre- 
mjerem, Muzie Aga Bej podsekretarzem skar
bu i zarządzającym ministerjum finansów. Su- 
lon Machmut jest ministrem marynarki.,  Ko
misje koalicyjne rezydujące w Konstantynopo
lu, spodziewając się rychłego zwołania delega
cji tureckiej, pracują gorliwi® nad wykończe
niem dokumentów, potrzebnych dla układów 
pokojowych.

f r a l u  M l i i i  SyriL

Strsjk.
Praga, 17 marca.

(P. A. T,). Czeskie biuro prasowe donosi 
z Pressbiwga, że wczoraj o godz. 3 pupoł. wy
buchł tam powszechny strain robotników. Za- 
SffcmjUŁowuii robotnicy fabryczni oraz Innnc/j- 
mait-jusze kolei eietiiuyczuycu. t*o pMnuOmu noż
ne rzesze etrajkującyvń aeoraly się przed ra
tuszem, gdzie deuioastrowały przeciw droży ź 
me. My głoszono gwałtowne om wy w języ ka I

Paryż, 18 marca.
(P. A. T.). (Radjotel. st warsz.). „Temps“ 

zamieszcza depeszę z Bejrutu, donoszącą, że 
ludność Bejrutu i Libanu protestuje przeciwko 
wstąpieniu na tron emira Fey ala i odmawia 
uznania go władcą Syrji. „Wielki Liban" wy
dał odezwę protestującą. W razie dążenia e- 
mira do utrwalenia władzy, ludność oprze się 
z bronią w ręku. Odeizwa prosi Francję o po
moc.

l a t e n i a  w Eosa.
Paryż, 17 marca.

(P. A. T.). (Havas). „Journal" donosi 
z Berlina. Francuski wojskowy samochód cię
żarowy wskutek wy padku w przejeździ® przez 
miasto Bonn zranił kilkauaś.ie osób. W od
wet za to tłum ludności, mimo przedłużeń ze 
strony władz miejscowych, zdobył szturmem 
lokal sztabu francuskiego, zrabował magazyny 
żywnościowe oraz wiele mieszkań prywatnych.

g a l a t l »  Poi.Dsalji.
Rzym, 13 marca,

(P. A. T.). (RadjoteL st. wtuaz). VV iuzbo" 
nie Uiiwoazyi s ię  nowy gmuinet uwuwurow, ^

l**u ci* —a***o nuwSu* tnę Uuiuyuunne, p*Oj
rząoówU pnonoznogo oiaz
uronią ży wn*ośaotvcgo. P rezes-.n i iniiiu^utjW,! 
jest puk. Bahtysto.

Syluacja w czech.
HiiSiija koiliiswoiDtil.

Berlin, 17 marca.
(P. A. T.). Biuro Wolffa donosi urzędo

wo: Z dniem d zisiejszym  rządy m ili tary stycz
ne, które mała grupa w Berlinie usiłowała 
wprowadzić, upadły.

Kapp i  gen. Liittwitz ustąpili ze  swoich 
uzurpowanych urzędów. Dowództwo naczelne 
nad stacjonowanemi w Berlinie wojskami ob
jął z polecenia rządu Rzeszy gen. von Seeckt. 
Straż bezpieczeństwa nad stolicą pełnią woj
ska wierne rządowi konstytucyjnemu. Oddzia
ły, które pod wodzą gen. Ltlttwitza wniaszero- 
waly do Berlina, ustąpią jaknajprędzej, a mia
nowicie już we czwartek. Wszystkie zarządze
nia tyczące się obsadzenia lokalów redakcyj
nych, telefonów, telegrafów i t  d. wydane 
przez rządy militarystyczne, zostają zniesione.

Próba dyktatury wojskowej rozbiła się 
dzięki jednomyślnej stanowczej postawie ro
botników i ludności mieszczańskiej. Naród 
będzie wiedział, jak należy strzec i bronić no
wo - wywalczonej wolności. Podpisany imie
niem rządu państwa pruskiego Hirsch.

Wiedeń, 18 marca.
(P. A. T.). Wiedeńskie Biuro Koresp. po

daje ze Stuttgartu pod datą 17 b. m. Rząd 
Rzeszy wydał następującą odezwę: Kapp i
Liittwitz ustąpili. Zbrodnicza awantura w 
Berlinie jest skończona. Przed całym światem 
daliśmy dowód, że demokracja w republice 
naszej nie jest mirażem, lecz, że posiada ona 
odpowiednie siły,, 1 potrafi odeprzeć wszelkie 
próby dyktatury wojskowej. Zbrodniczo przer
wane dzieło odbudowy gospodarczej i odro
dzenia narodowego musi być znowu podjęte i 
doprowadzone skutecznie do końca. W tym 
celu konieczne jest przedewszystkiem, aby ro
botnicy odłożyli ostrą broń strajku generalne
go. W wielu wypadkach praca została jut pod
jęta. Idzie teraz o to, ażeby wszystkie bez 
wyjątku dziedziny gospodarstwa społecznego 
były znowu uruchomione — przedewszystkiem 
produkcja węgla, bez której życie gospodarcze 
jost niemożliwe. Robotnicy, zajmijcie swoje 
posterunki i dajcie dalsze dowody dzielności, 
którą okazaliście w dniach przełomu. Niechaj 
każdy wróci do pracy. Rząd karać będzie su
rowo zdrajców ludu, którzyby was zmuszali 
do strajku generalnego.

Rząd postara się o to, aby Łoldactwo ni* 
mogło wpływać na losy narodu memiectoegd* 
Prezydent Rzeszy Ebert. Za rząd RzeszJ 
Bauer.

Wiedeń, 18 marca* 
(P. A. T.). „Wiener Tagbl." donosi z Berlina* 

że prezydent Banku Państwa odmówił Kapp^ 
wi wyplarenia 30 uiiljonów marek. Krążą po* 
głoski, żo Kapp popełnił samobójstwo. W ka* 
żdym razie miejsce jego pobytu jest nieznana* 
Dziś oczekiwano jest przybycie do Berlina rz4' 
du Rzeszy. Prezyoont Rzeszy Ebert przyj®' 
chał już do Berlina w nocy specjalnym podr  
gem .

Wiedeń, 18 marc*
(P. A. T ). Wiedeńskie Biuro Koresp- d®* 

nosi ze Stuttgartu pod datą 18 b. m. Rz3® 
Rze9zy wydał nakaz aresztowania Kapp®* 
Ltlttwitza, adwokata Brebericka, admirała Tr®' 
thy 1 szeregu innych osobistości.

Poznań, 18 marcS* 
(P. A. T ). (Radjotel. P. A. T. z Wiednia)' 

Z Berlina donosi biuro Wolfła: Między priT 
wódcaml partji większoe i i partji narodów^ 
niemieckiej, jak również niemieckiej parłl 
ludowej, nastąpiło porozumienie na pod»t®' 
wach następujących: 1) wybory do partanie® 
tu odbędą się najpóźniej w czerwcu; 2) Pr̂  
zydeuta Rzeszy niemieckiej vybiera na m0 -̂ 
konstytucji cały naród; 3) obrona państwo**
zostanie zreformowana.

Paryż, 18 marc®*
(P. A. T ). (Havas). Ze Stuttgartu do®  ̂

szą; 210 z g ro m a d z o n y c h  tam obecnie po=I® 
uchwaliło rozszerzenie władzy Bauera, 
znając mu prawo ukarania sprawców zamaf®, *j| 
ł zmuszenia silą do posłuszeństwa wojsk, W" B  
ro nie zechcą opuśćić Berlina.

Poznań, 18 marce 
(P. A. T.). (Radjdłel. PAT z Wied«l9k  

Z Monaehjum donoszą: O g. 5 po poL sD™ 
generalny został zakończony.

Poznań, 18 marca*
-i n , T .. vv,P.tni®I(P. A. T.). (Radjotel. PAT z W iędnij

Biuro Wolffa donosi z Berlina: Komitet str* 
ku generalnego wydał ogłoszenie d o  k® 
rzy, w którem powi-ada, że s t r a jk  koleją^  
poo dniesieniu zupełnego sukcesu zostaj® 
Wołany.
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Podziękowanie.
Okręgowy Komitet P* P. S. Warszawa-Podmiejska

niniejszym składa najserdeczniejsze podziękowanie pp. ad
wokatom Faschalskiemu i Brzesko za ich bezinteresowną 
i świetną obronę to w. Władysł. Choińskiego z Żyrardowa.

Za Kom.tet Warszawa-Podmiejska

1C. Dobi*owoBskif poseł*
________  Hanka, n M l l l

Zn

s Berlin, V  tnarc*..
(P. A. T.). Kuro Wolfie. Strafr kolejarzy 

t urzędników pocztowych z dnióni dzistejszym 
zakończył się. Jutro rozpocznie u°Tm
swiay.

Wiedeń, 18 marca.
(P. A. T.). Telegrapboa Oompagnie dono

si z  Berlina: Strajk generalny dziń rano trwa 
jeszcze.

Kraków, 18 marca.
(P. A. T.). (RadJoteL PAT z  Wiednia). 

„Arbeiter Ztg.“ donosi, fee kierownictwo par- 
tji cocjal-demokratycEnej związków robotni
czych w Berlinie nie wydało Jeszcze rozkazu 
do zaniechania strajku generalnego, lecz żą
da najpierw usunięcia wojak białych i gwa
rancji, ż© wszystkie urzędy państwowe są w 
rękach dawnego rządu.

Z M ir M e  GinjL
_  . Pwyi, 17 marca.
(P. A. T.) (Havas). Krążownik niemiecki 

pod flagą nowego rządu bo-mbardował Kiloo- 
ję. Zginęło około 500 osób. Szkody znaczne.

OSwMueiit liezaltóuci taciitistiw.
Poznań, 18 marca.

(P. A. T.). (Radjotel. PAT z  Wiednia). 
H, Berlina donoszą. Od osób, należących do 
partji niezawisłych socjalistów, przedstawiciel 
wiedeńskiego biura korespondencyjnego o- 
trzymał wiadomość, że ogłoszona przez Kappa 
rzekoma mdnisterjaJrui lista socjalistyczne ko
munistyczna jest zupełnie nieprawdziwą. 
Przywódcy niezawisłych socjalistów nie myślą 
też o żadnej dyktaturze sowieckiej.

Walii misji!.
Paryż, 17 marca.

(P. A. T.). (Havas). W Ber lanie wybuchły 
na nowo poważne starcia, w czasie których 
Zginęło 14 osób. Podobne wiadomości nadcho
dzą z wielu miast. W Dreźnie liczba zabitych 
ma wynosić 100, rannych zaś 300 osób, w Tre- 
wirze 50 zabitych, 100 rannych.

. rr.. po*na*> 38 uiaa’ca.
^ (RfdjoteL p a t  z Wiednia). 

K uro Wolffa donosi z Lipska. Uzbrojeni ro
botnicy, którzy wczoraj i dziś przed pcJudniom 
obstawili trzy przedmieścia, przyczem przy
szło do ciężkich walk, wtargnęli dziś do środ
ka miasta  ̂ bronionego przez ochotników. Od 
godz. 4 po poi. na wszystkich ulicach prowa
dzących do centrum miasta, toczą się gwałto- 
wno walki karabinowe.

Wiodaóy 18 marca,
(P. A. T.). Wiedeńskie Biuro koresp. d©. 

nosi z Lipska. Walki uiiczme trwały z małemi 
przerwami aż do późnej nocy. Robotnicy wtar
gnęli do wnętrza miasta. Dworzec bawarski 
Jest w ich rękach. Od północy panuje wzglę
dny spokój. Dziś rano dzienniki nrie ukazały 
się. W Nauen było podczas rozruchów 7 zabi
ty *  i 15 rannych. Strajk generalny jest tam 
już zakończony.

Mi taaiitpj.
Wiedeń, 17 marca.

(P. A, T.). (RaĄjołeł. st. poza.). Z Berlina 
donoszą: W nocy poroalaptano tu plakaty z 
wezwaniem komitetu wykm&wcz^o robotni
ków rewolucyjnych, aby pnoletarjał, konzysto- 
jąc z odpowiedniej sytuacji, prays tąpił do wal
ki o utworzenie niemieckiej republiki rad.

Wiedeń, 18 maro*.
(P. A. T.). Telegraphoa Oampagnie d »  

noai z Berlina: Utwureyi się tu touiuntatycziay 
komitet pod Jdaroraidwesn niezawisłego so
cjalisty d-ra Cohaa, mający na calu wprowa
dzenie dyktatury proleferjatu.

Kraków, 18 mam*.
(P. A. T.). (Radjotel. PAT z Wiednia), 

Berliński sprawozdawca biura koresp. don osi:
W obawie przed komunistycznym zamachom 
ulice, prowadzące ku parifarjuim miasta, obsa
dzono wczoraj silnymi oddziałami wojskowy
m i Niektóre punkty wewnętrzne miasta oto
czono drutami kolczastymi. Uuuh kolejowy nie 
został dotychczas podjęty. Również uie ukazał 
się dotychczas jeszcze żaden dziennik. Wczo
raj po południu różnych stronadi miasta ko- 
muaiśd postawili barykady. Wieczoncm przy
szło w różnych okręgach miasta do licznych 
starć wojak rządowych z  tłumem, przyczem by
ły straty * obu staon. Dotyohezos zgłosocmo 18 
zabitych i 40 rannych. Noc, pominąwszy drob
ne utarczki, upłynęła spokojnie,

Kraków, 18 marca.
(P. A. T.). (Radjo z Berlina). Miasto Ro- 

stodk znajduje się od wczoraj w rękach uzbro
jonych oddziałów robotniczych, które zajęły 
koszary i wszystkie publiczne budynki.

Kraków, 18 marca.
(P. A. T.). (Radjo PAT z Wiednia). We

dług doniesień i  Berlina narsto Falkmstaia 
znajd uje si ę w rękach kom unistów.

i  ' Paryż, 18 marca.
(P. A. T.). (Havas). W Londyoe otrzy

mano wiadomość, jakoby Noake miał się po
dać do dymtejh Wybuchły rozruchy w Dyssei- 
dtrafte, Dortmundzie i ‘Hoitti, przybierając cha
rakter spartakussowski. Załoga Hamburga roz
strzelała oficerów, popierających K_pp«.

Paryż, 18 maren.
(P. A. T-). (Havas). Wedle informacji 

„Chicago Tribune" 10,000 oddział wojska ma
szeruje z  Lkhłerfelde na Berlin. Telegram z 
Koblencji przewiduje masowy atak sparfaku- 
sowski przeciwko reądw i berlińskiemu.

Pozreań, 18 marca.
(P. A. Z Dortmundu dum szą: Dziś 

rano przyszło tu do zadętych wuLk między 
przybyłymi w nocy oddzielana obrony pań
stwowej a uzbrojonymi robotmkaiini. Robotni
cy pokonali wojsko i opanowali miasto. W oza- 
aiie walk z obu stron poległo wielu ludzi

Wiedeń, 18 marca.
(P. A. 1.). (Rudijotol. st. poza.). Dzienniki 

donoszą, że wszystkie pogłoski o .powstaniu 
kocMinistycznem w Niemrcedi są speikubacyj- 
ną płotką giełdową,.

Zę Zwteaku Robotników Miejskich. Zebranie
Rady Naczelnej Związku odbędzie się dnia 19 mar
ca r. b. o godz. 6 wleeŁ w lokalu Związku, AL Je- 
roaoiimskie 66, m. A

Baczność metalowej! W piątek, dnia 19 marca 
o g. 6 w. odbędzie sdę w lokata Związku, Leszno 53, 
zebranie mężów zaufania i delegatów z fabryk pry
watnych i wojskowych zakładów i warsztatów. — 
Sprawy bardzo ważne.

Rozmaitości.
Kwiatki sejmowego knsomóstwa. Minister Pe- 

plowski na wwzorajoBem posiedzeniu aejmowem za
miast powiedzieć: ^długość żyda Niemca4', 

powiedział:
„długość Niemca w życia*.

I
W niednielę, dnia 21 b. m. o godz. 10 

ramo punktualnie w soli teatru Powszech
nego, Chłodna 29, tow. poseł Niedełałow- 
sld, wygłosi odczyt na temat: „Demokracja 

sacjaliaan“. Bilety do nabycia w lokalu 
disielnicy Jerozolimskiej, Chłodna 41.

Odczyt. W sobotę o godz. 7-ej wieczorem 
w lokalu O. K. R. (Aleje Jerozolimskie 56), 
odbędzie się odczyt tow. posła Dreszera p. t. 
„Polska polityka gospodarcza'* z cykiu Socja
lizm współczesny.

Kolo inteligentów P. P. S. W piątek, dnia 
19 b. m. o godz 7 i pól wlecz, w lokalu 0. K. 
R-, AL Jerozolimskie 56, tow. poseł dr. F. Perl 
wygłosi odczyt dla koła Inteligentów P. P. S.

D z i e l n i c *  powiśle. Dziś, dn. 19 b. tru ę gedz 7 
wlecz, w lokalu dmełnicy, Solec 68, od'będzj« się
daksy oiąg kcmłarencji dzielnicowej. Sta '̂cjfi aię 
li canta, to warzy saet

Dzielnica Powązki Dsió o godz. 7 wiecz. w. lo
kato 0. K. R. odbędzie eię 'posiedzenie komitetu 
dzietaicowego. Spora wy b. ważne.

Zabawa. W niedzielą odbędzie eię w lotata O. 
K. R. zebranie towarzyskie, połączone z koncertem. 
Dochód na rzecz bibljotefel Warszawskiego wydzia-
to kulturalnego. Początek o godz. toej.

Deielnżcs Śródmiejska. W piątek, dn. 19 b. xn.
°  0°dz. 7 1 pól wlecz, w lokalu dzielnicy odbędzie 
*lę posiedzenie komitetu diitfaioowcgo. Sprawy 
b. weaae. Wstsyssy orienkowie proszeoi s« o ptmk- 
^uslne przybyciu

BoeruMŚć intoUgeuei! Codziennie od godz. 7—3 
wlecz, w lokalu O. K. B„ Jerazoiknsfca 56, ofbywa 
®9 rejestracja iaiteligoniów, czlaaków P. P. S. i 
•ympatyfeów.

„Trybuna" » .  U  (23). Ostatni numer za- 
a ^ k w .  ia -rartyka*y „Reakcja w Niemczech 

fró b a  sił? (w sprawie mihitai-j-za- 
k L ~  Cz&m ^  nioże stać Liga 
wa* Dol&k* !awa Limonaw^Mego. — Spra- 
1S7R „  ̂ a* W0 l̂la r<>syj®ke - turecka 1877 —
ii Job!

t f  S to iS S  n' ^ “8L*d " w w . K»»-

‘-Wojnarowskiej wierez zawiera Zofji
w-fttkft fłr*ł»rr « -Pod.wórzowy grajek*4 i oo-
?2d"33S? S o S ? ? '1 ^
„życie robotników t T T  T * * 6̂ '
łisiki w Rodach miejskich*4 P ń r T T  ’ r ’1'^3'  
wodows*^ koreapoaieo^ \  
niajn bogatą i urozmaiconą treść pS m T

Zjfcie gospodarcze.
Notowania giełdy w*Timw»kie|. Ruble t500) 

107—201. Franki Irsme. 12,75—12,50. Dotey 3t. 
Zjeda. 159A5-161.

Polscy mechanicy a Ameryki s arach (Union ł©
prncmysln. Za oceaneoB, aa emigracji zawiązało 
się Stowarzyszenie Mechaników Polskich w Ame
ryce. Celem jego byto z jednej strony podniesienie 
•poziomu wmystowego 1 moralnego członków, pra
ca oświatowa w kierunku pogłębienia ich wykształ
cenia zawodowego, z drugiej sań skupienie w rę
kach Stowarzyszenia dostatecznych kapitałów dla 
zorganizowania przedsiębiorstw przemysłowych, 
stanowiących — jalk zapowiada statui — „niwa* 

•przeczoną własność utrudnionych w nich. pc*e.»- 
wmików*.

swej ćEałaJuośc.' na emigracji Stowarzysze
nie wykazało wielką enorgję i inicjatywę. Liczba 
jego członków przekracza już obecnie 5000, zaś 
udziały wynoszą po 100 dolarów. Kaipitał Stowa
rzyszenia wzrósł do tego stopnia, iż zamierzono 
zakupić i uruchomić własna przedsiębiorstwo w 
kraju.

W kwietniu praybyć tea Już pierwsza par!ja 
szfonków StowaTzyazeiria wraz z zarządem. Jedno
cześnie zakupiona już została fabryka w Pruszko
wie (odlewnia J. Troecera), która uruchomiona 
ma być przes ^Ischaniików44 jako fabryka obrabia
rek. Będsie to pierwsze większe przedsiębiorstwo 
w Polsce, zorganizowane aa nowych już podsta
wach, pokrewnych kooperatywom wyłwórazym.

Przy fabryce zorganizowana ma być sńroła, 
k*zlałcą« na zawodowych raemieślaików, oraz 
techników. Na cel tan wykorzystane być mają te
reny przynależne do zakupionej fabryki.

Inicja'ywa Stowarzyszenia Mechaników przy
chodzi w samą porę. Shasznie bowiem czytamy w 
2 reszyce orgznu jego p. t  „Mechanik44: „Rodzima 
reakcjo, w celu utrzymania władzy porobi jrfcuaj- 
dalej idąre UŁ.ępetwa kapitałowi oboema Dlatego 
też musimy wylfiyć wszystkie siły, by wracać % 
jaScnajwiększym fcaipitalem i z onganiezcyjnie i tecji- 
nicznie wyszkokmą a-mją terbniczną**.

Biuro Stowięzyezeaia miaćci się w Warszawie, 
Czackiego 5.

Z  R a d y  M i e j s k i e j .
Brulżet Wydziału Dobrouyanaśei PnbUcznej. — Jf«-
gły wniosek klubu rań. P. f .  8. 1 bewtronnott piw- 

*ydjnm R. SL
Wezorajszeanu poeiedaetito Rady miejskkg prze-

wcdniczyl r. Oz. Brzeziński
Na porządku dziennym dalazy ciąg dysłcuaji

nad bwdielem wydziału XVI! DoljroczyoncAci Pu- 
błkanej. W dyskusji zabierają glos r.r, Jaholkow- 
sika - Koszutska, Majze* i tow. dr. Małymi®.

Rcdny Majael występuje z całym szeregiem 
zaratrtów pod adresem magistratu, udzielającego 
zbył małych subsydiów instytucjom fCactropilnym, 
utrzymującym ais z ofiarności obywatelskiej. W e- 
góLności subsydja. rzeczone stanowią ogólnej 
aumy wydatków w bódiecie m. st. Warszawy.

Wtoo-prezydenł A. Śliwiński wyjaśnia, ii w bu- 
dtżode ae. rok 1920/21 odnośne za.pomoęi anaczaie 
podniesione zostały.

Radny fow. dr. Matynicz omawia braki w in- 
sfyhrajach miejskich, opiekających się dziećmi

Po przerwie jtrzewodototwo objął r. Waydei.
W dalszym eiągu dyskusji nad budżetem wydz. 

XVII zabierali glos r.r. Rychlióaki i Janiikcwski.
Radny JanJkowafel ostrze krytyki jekierował 

przeciwko p. Koralewskiemu i preźydjum magistra
tu. Mówca przemówienie zakończy! wetowaniem, *e 
„ten przeciwj» Bogu i przeciwko Ojczyźnie gloso- 
wać będzta, tao tjędzie glosował za budżetem Wy- 
dziełu Doibroczyiutoit ci Publicznej**.

Kierownik Wydziaiu Dobroczyimośo) Publics- 
nej p. Kcralewsiki, jak mógł starał się oczyścić a 
czynionych mu zarzutów. Wyliczał też swoje wieko
pomne zasługi na polu ffiontr&piji i opieki spoleeap 
noj. Uzaanio dla snvoich wywodów znaiszl tylko u 
prawicowych radnych, i to aie u wszystkich.

Bodszas dyskttsjt odczytane zostały przez prze- 
wodntaiacego R. M. dwa nagle WniMfet: i) w spra
wia zabezpieczenia rekwizytów teatralnych cd po- 
tara i 2) wniosek r. St. Kaliaowskiego w sprawie 
w-yasygoowania przez miasto S miljonów marek na 
zatop papieru na podręczniki i ksjefy szkołne dla 
sżkót misejski-h.

Ihięrwszy wniosek ede^ony do bom. finaneowo- 
budietowej z terminem 7-dniowym, drugi — do 
teita komiaji z termineiń dwatygodniowym.

W Imieniu radnych klubn P. p. s, złożył toW.
SL Tor następujący

Zwiaztt ivbotiicz. siowatt. Suniitiiictytb
Ul. W olska 4 4  -  ta l. 77-50j 77-58 i 8 2 -97 . 

Adres telegr.: ,^Wars*awa-Spóhizi£^lo*,,. •

Do w szystk ich  Rob. S t-szeń Spożywców!' 
M sdsylajoie sp ra w o z d an ia ! .

Wydział Instruktorski wzywa stowarzy- 
ssema związkowe, aby zakomunikowały nam 
dokładną liozbę swych członków w dniu, 1-ym 
marca r. p. Za członków nałoży uważać tylko 
tych, którzy wnieś!! przynajmniej czwartą 
część obowiązującego w stowarzyszeniu udziału.

Jednocześnie prosimy te stowarzyszenia, 
które dotąa jeszcze nie nadesłały nam sprawo
zdań z dzimainoeci w r. 19:0 — aby nadesłały 
takowe w czasie możliwie najkrótszym.

Dla umożliwienia nam prowadzenia sta
tystyki wzrostu członków w Stowarzyszeniach 
robotniozych-prosimy wszystkie Stow, roletni
cze o podawanie nam ilości swych członków 
w flniu 1-ym każdego miesiąca.

*, *  Wniosek nagły-
Rada miejska wzywa magistrat, aby ntenwfocz

nie zwrócił się do odpowiednich czynników rządo
wych, przedstawiając Im ktnieczDośó usunięcia ■ 
ulio miasta łiezcie rołłdejooych odezw i wezwań, 
podpisanych przeważnie praea nieznane nikomu 
grapy i koła mieszczańskie, a treścią swą uwłacza- 
jących i prowokujących całą klasę robotniczą stolicy.

Rada miejska stwierdza, iż poważne stronnic
twa, mające swych przedstawicieli w Radzie miej
skiej, nie mają nie wspólnego z akcją rozklejenia 
prowokujących odezw.

„Bastroane* presydjum wstoSiimi sposobejuj 
sterało się uchylić od odczytania tego wniosku. Po
między tonemi zasłania! się przewodniczący nie- 
wycaorpanlem dyskusji nad budżetem wy działu 
XVII, co jednak nie przeadsadztóo mu dwa inne 
nagle wnioski w toku dyskusji odczytać.

Zadziwiająca bezstronność!
-R . B 1

P i * -  L e s z s s y ń s k i
R a r a z a tk c w ik a  142, te la f . 127-23.

n. ordynator klin. szp. św. Łazarza. Chor. we
ber., skóry i moezo płciowo. Przyjmuje do 12 

rano i od 5 do 8 wlecz.

Kronika.
Imieniny Naczelnika Państwa. Z okazji 

imienia Nnczednifce Państwa postanowił za
rząd miasta udekorować gmachy ratusza i tea
tru Wiełkiego, w którym odbędzie się w tym 
dniu uroczyste przedstawienie, i wizy w® ogół 
ludności Warszawy do udekorowania flagami 
domów.

Komitet daru narodowego dla J. Piłsud
skiego przy bratniej pomocy studentów uni
wersytetu, komunikuje, iż <L 19 b. m. o godz.
1-ej po poŁ odbędzie się w auli upiwereyteo- 
kij uroczyste ekademja z okazji imienin Ko
mendanta i Naczelnika Państwa Józefa Pił
sudskiego.

Komitet Obchodu Imienin Naczelnika Państwa 
dtewaraenia tego dnia organizuje następujące uro
czystości:

Rano orkiestry: milicji, straży ogniowej, praeo. 
wników tramwajów miejskich, gazowni, ustawione, 
powyuijąc od Belwederu, n* ulicach Irtóromi prze
jeżdżać będzie Naczelnik Państwa, udająo się na 
Plac Saski na mszę połową i rewję wojsk, witać go 
będą odegraniem hymnu narodowego. Poczem or
kiestry to wykonają godzinne koncerty na plecach: 
Zbawiciela, Trzech Krzyży, Teatralnym, przy pom
niku Mickiewicza, przy dworcu Wiedeńskim.

Od godziny 2 pp. orkiestry wojskowe grać bę
dą w następujących miejscach: na placu Slarago 
Mintą, placu Zamkowym, przy pomniku Mickie
wicza, oraz praed kościołem św. Florjana.

W godzinach popołudniowych odibędą się bez
płatne przedstawienia dla żołnierzy w teatrze Pci- 
skim i teatrae Lete im. Na koszta tych przedsta
wień Związek artystów acen polskich złożył 1000 
mk„ p. prezes Sianiazeweki 4000 mk.; bilety rozda
wać będą odnośne władze wojskowe.

Wieczorem w te®trze Wielkim odbędzie mę 
uroczyste praedetawieoia Przedstawienia w tea- ,
trach poprzedzone będą odpowiednimi prrzemówłe- 
ulami. Kinematografy mają dać obrazy z dziaialao- 
Sń Naczelnika Państwo.

Młodzież szkolna organizuje w gaH Tera Hygte- 
niecnego (ui. Karowa 81) o godz. 7 i pół wieczór, 
no którym przemawiać będą pp. Andrzej Strug ł 
Tadeusz Szpołański, oraz przedstawiciele młodzie
ży. Prócz tego projektowemy Jest szereg odczytów 
w różnych puntaaoh miaete.

Delegacja 200 stowarzyszeń i tnetjtecft któro 
eadeklairowały »wój udział, przyjętą będzie o godzi
cie 4 pp., ponieważ przed południem Naczelnik 
Państwa zajęty będzie na uroczystościach, które mu 
przygotowują sfery wojskowe przedstawiciele fu-, 
stytucji, biorących odział w delegacji proszeni są o 
zebranie się o gorls. 8 pp. w sali zebrań Min. Zdro
wia (b. JoorpMs kadetów, Al. ^ ą d
wapóbiie udadaą się do Belwederu. Wszystkie in
stytucje, które do tej pory nie agtosify swego u- 
dxtala do wspólnej delegacji, mogą delegować 
ewych przedstawi doli m  »®aczony.

Ku większemu' uczczemu dnia tego Komitat 
zwraca się do wszyetćrich obywateli miasta z we
zwaniem o udekorować0 w miarę możności do
mów, balkonów, okien.

OgnuiRtoente «-ueIiu kó^joyego będzie ska- 
gowwne. Według oświadczania ministra kolei, 
inż. Bartla, normalny .ruch osobowy będzie 
przywrócony w nocy * dnia 25 na 36 m.

i
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ł „Kurjer Polski". „Kurjar Potoki", wydawany 
obecnie przez p. Lednickiego, s ttł się teraz or- 

, gameim tak zw\ aktywistów peteretourskicii z ezaaów 
nieświętej pamięci Rady Regencyjnej. Obecnie 
grupka ta nie ma żadnego zaaczemia polity omego, 
jest tylko klicaką poronionych działaczy, którzy 
niewiadomo poco potrzebują własnego organu.

Uzdrowisko w Buska. Od mieszkańców Buska,
wynajmujących mieszkania kuracjuszom, otrzyma
liśmy 6mutne wiadomości o rozpaczliwych skargach 
i utracie wszelkiej nadziei na ta, by zakład kąpie
lowy byl wogóle w tym roku otwarty, albowiem 
pilne budowlane i techniczno roboty, bez których 
zaMad nie może być otwarty, wymagające oooaj- 
•tniej trzech miesięcy na wykonanie, dotychczas 
«'ie są rozpoczęte, a nawet materjaSu na nie niema 
na miejscu. Zły stan komina, kotłowni, kodów, wie
ży ciśnień był powodem przerw w kąpielach w se- 
Bonie®ubiegiyim. Dlatego też dyrektor zakładu od 
jesieni kołatał do ministerjum zdrowia o natych
miastowe rozpoczęcie tak poważnych robót. Widzia
no wprawdzie w grudniu r. ub, pąpwtaoych pnzćz 
ministerjum trzech inżynierów, ale skutków tej wi
zyty 'dotychczas nie widać. Nic więc dziwnego, że 
właśei-eiele willi i cala ludność przy zdrojowisku, u- 
tsrcymująea się wyłącznie z feezoou i narażona na 
katastrofę wskutek strat i zawodu, dochodzi do roz
paczy, nie mówiąc już o kuracjuszach, którzy w tym 
reku pozbawieni będą błcgosławionych skutków 
wód siarczanych. -

Na stanowisko dyrektora zakładu zdrojowego j 
w Busku, na miejsce dra Grabowskiego, który w 
końcu stycznia podał o uwolnienie z powodu braku 
zdrowia, został naznaczany z kilkunastu kandyda
tów inżynier Michał Byszewski.

Wystawa Bałtyku i Pomorza. Związek Pol. 
Nauez. szkól powszechnych urządził dla szkól ru-
•homą wystawę Bałtyku i Pomorza, która przez 
najbliższy tydzień, poczynając od dnia 21 b. m„ 
dostępną będzie dla ogółu publiczności Wystawa 
mieści się w lokalu Związku pray ulicy Marszał
kowskiej nr. 123, 2 piętro. W niedzielę otwartą bę
dzie od 11-ej rano do 6-ej wieoz., w dud powszed
nie od godz. 4 do 6 wiecz. Wejścio na wystawę dla 
osób dorosłych 1 mk., dla młodzieży 50 fen. Całko
wity dochód z wystawy przeinacza się na plebiscyt.

Odrzyt W nadchodzący poniedziałek 22 b. m. 
w sald Muzeum Przemyślu i Rolnictwa Cezary Jel- 
lenta wygłosi odczyt o drugim wielkim dziele dra
matycznym Krasińskiego „Irydjon".

(a) Pomoc dla dzieci. Państwowy komitet opie- ! 
ki nad dziećmi polecił wszystkim komitetom po
wiatowym niezwłocznie przedstawić sprawozdania 
•  liczbie karmionych dzieci do. 3 lał i dzieci do 
lat 15s osobno zaś matki. .(Wszystkie dane powinny | 
zawierać ilość dziefci chrześcijańskich i żydowskich. 1 
Dane są potn&lme dla nowego planu żywienia 
dzieci.

Ze Związku Felczerów. W niedzielę dnia 21 
marca o godz. 6 po pot, w lokalu Kursów dla dro- 
gfetów, ul. Złota 58, odbędzie się ogólne roczne z e 
branie członków Związku felczerów m. a t  War- 

i okolic.

Walne zgromadzenie Zwiąłku Prawowmików 
Bankowych. W dniu 13 b. m. odbyto się 14-te wnil- 
ne zgromadzenie członków Związku Pracowników 
Bankowych, którzy w liczbie 326 osób przybyli na 
zebranie. Z odczytanego sprawozdania aa rak ubie
gły wynika, że Związek liczył na 1 stycznia r. b. 
zaledwie 346 ceflonków, od tego jednak czasu ogól
na liczba członków' wzrosła do 800, co się tionmesy 
zarówno dążnością do poprawy bytm„ jakot-eż prae- 
kształfcendem dotychczasowego Związku na Zwią
zek Zawodowy Pracowników Bankowych Rzeczy
pospolitej Polskiej, którego działalność rozciągało 
eię na teren całego państw'®.

Dur plamisty. Celem zapobieżenia szerzeniu 
eię duru plamistego przez przyjeżdżających ze 
Wschodu, komendant policji polecił zobowiązać 
rządców domów, szczególniej zaś zarządzających 
hotelami, pensjonatami, pokojami umeblowanymi 
i noclegowymi, aby regularnie przesyłali do wła
ściwych komisaTjatów raporty o osobach przyby
łych ze Wschodu. Nadsyłane raporty komisarjaty 
kierować będą do odnośnych dozorów sanitarnych.

(m) Echa morderstwa przy ul. Ciehęj. Prowa
dzono energiczne dochodzeni* przez władze poli
cyjne - śledcze ustaliło szczegóły towarzyszące 
zbrodni, dokonanej ouegdaj wieczorem na ogobie 
właścicielki sklepu spożywczego przy ul. Cichej nr. 
8. Na godzinę przed wykryciem morderstwa jedna 
z lokatorek tego dofnu, będąc w sklepie i druga, 
przechodząc koło sklepu, widziały tom ja k ie jś  
mężczyznę jedzącego kielbase z Chlebem; towarzy
szyła mu jakaś kobieto. Przypuszczalnie w czasie- 
dokonywania zb rodu ido sklepu chciał wejść chło
piec cedem kupna słoniny, lecz stojąca pray wej
ściu na ulicy jakaś kobieta oświadczyła chłopcu, że 
w sklepie tym niema słoniny.

Morderstwo m ustało być dobrze zgóry obmy
ślane i dokonane z piorunującą szybkością w oba
wie, aby w czasie duszenia nie wszedł ktoś do 
sklepm Skręcony ręcznik byt tak silnie zaciśnięty 
na szyi 36-letaiej Gawrońskiej, że pierwsza osoba, 
zauważywszy uduszoną, musiała przeciąć pętlicę, 
W czasie zbrodni, morderca lub wspólnik jego ok
no pokoju od podwórza zasłonił prześcieradłem. 
Morderca, zapewne w poszukiwaniu gotówki lub 
biżuterii, plądrował w szafie i szufladach, lecz mąż 
zamordowanej narazie uie stwierdził raibumku.

(m) Wykryta kradzież opon. Wywiadowcy u- 
rzędu śledczego, prowadząc dochodzenie w spraw ie
kradzieży opon samochodowych z misji amerykań
skiej na sumę 160.000 mk, znaleźli 15 opon zako
panych w ziemi na terytarj,urn domu nr. 37 przy 
ul. Solec.

(m) Miljonowa kradzież. Przy ul. Konopackiej 
nr. 3 na Pradze, za pomocą wybicia otworu w mu
rze, dostali się złodzieje do budynku mieszczącego 
składy do przechowywania mebli Leona Żółtka, 
gdzie dokonali kradzieży złożonych tam przez Misję 
amerykańską towarów w postaci gotowych ubrań 
i małerjałów łokciowych. Właściciel składu strat 
narazie nie może ustalić, Tera w każdym razie są 
oue baralao poważne, przypuszczalnie około miljo- 
na marek.

Z sądów.
Sprawa to w. Choińskiego.

P. Mieczysław’ Tarkowski, sekreta®® straży Bez
pieczeństwa w Puławach wyczytał w Jednym a 1

pism wzmiankę o agitacji „bolszewickiej", prowa
dzonej w Żyrardowie przez 32-łetniego Władysława 
Choińskiego. Tarkowski, który miał jakieś pora
chunki matury osobistej z Choińskim i mat go z 
pobytu w Wologdzie, uważał za stosowne powia
domić wiadro policyjne o tej działalności Ch.

Po przeprowadzeniu śledztwa Ch. zasiadł wczo
raj ma lawie oskarżonych pod zamitem, iż w roku 
1918, utworzywszy w Wołogdzie zbiorowisko publi
czne, dopuścił się jakoby wspólnemu siłami najścia 
na instytucję polską pod nazwą „Dom polski* , w 
której podczas zebrania członków instytucji doko
nano gwałtu na u czesi mikach zebrania, uszkodzono 
orla polskiego, z pobudek nienawiści klanowej. 
Drugi zarzut polegał na tern, że w r. 1918 w Wo- 
łogdaie. będąc obywatelem polskim, stal się Cho
iński w’iimym sprzyjania nieprayjlcielowi, wyraża
jącego się w wydawaniu nieprzyjacielowi żołnierzy 
oddziałów wojsk polskich, a mianowicie w denun- 
cjowamiu przed władzami bolszewickiemu żołnierzy 
z rozwiązanego korpusu gen. Dowbór-Muśnickiego, 
których następnie zdradziecko zamordowano.

Świadek Jul ja Sawukinas zaświadczyła, że Cb. 
wracając z nią razem z Wotogdy, miał wyznać, że 
głównym celem jego podróży do Polski .jest sze
rzenie w kraju agitacji bolszewickiej. Inż. Grye- 
mach er, Kraymuski, ad w. Klenie w ski i Krasowski, 
którzy zorganizowali w Wologdzie „Dom polski", 
celem wspólnej pracy na gruncie narodowym 
stwierdzili, że uczęszczał tam i Choiński, z powodu 
jednak jego zachowania się był następnie niedopu
szczany do tej instytucji. Po praewrooie bolszewic
kim Ch., juń jako członek sowieckiego komitetu 
gubemiałn-ego rozpoczął walkę c ,.Domem pol
skim", ogłaszając go jako gniazdo kontrrewolucji.

Między innemi Ch. na czele gromady uzbrojo
nych w karabiny członków „czerwonej gw-ardji" 
■wkroczył jakoby do domu sierot } pod groźbą re
wolweru żądał wydania mu listy osób, które wnio
sły składkę na rziecz korpusu gen. Dowbór-Muśnao- 
kiego Po objęciu władzy przez bolszewików w pa
ździerniku 1917 rolcu Ch. ,.przerzucił się" do P. 
P. S. Posłowie do Sejmu uatawodJtoczego (świad
kowie) tow’. Arciszewski, Pużak i Dobrowolski 
wydali pochlebną o Ch. opinję i stwierdzili, źe 
należał .cm od dawna do P. P. S., walcząc o niepod
ległość Polski.

Sam oskarżony do winy się nie przyznał f opo
wiadając szczegółowo walkę swą. mającą na celu 
zawsze dobro Polski, odpierał z caJą mocą stawiane 
mu zarzuty co do sprzyjania bolszewizmowi; rewi
zja w „Domu polskim" miała na celu ustraedz kogo 
należy, by uniknąć kompromitacji „Domu polskie
go".

Oskarżenie popierał w całej rozciągłości pod
prokurator Jarosa.

W obronie oskarżonego przemawiali adwokaci 
Brzosko i Paschalski, którzy opierając etę na prze
wodzie sądowym dowodzili, ie  zarzut z art. 108 K. 
K. (sprzyjanie nieprzyjacielowi), okazał się zupeł
nie bezpodstawnym i zgoła nieusprawiedliwionym. 
Drugi zarzut (122 K. K.) zaś nie zawiera żadnych 
podstaw prawnych ani faktycznych: człowiek, który 
przez cały swój .pracowity żywot walczy? Jedynie o 
niepodległość Polski i to te dążenie swe i Ideje

skazany byf nawet przez sądy rosyjskie aa 10 M  
ciężkich robót, nie usługuje na to, aby na zasadnie 
chwiejnych świadczeń nienawistnych mu łudzt 
wtrącony był do więzienia i to w epoce, gdy do
czekaliśmy się aaKęśLwie Rzeezypoepołitei Polskiej.

Sąd okręgowy o godz. 8-ej po północy wydał 
wyrók, którego mooą Choińskiego z zareńttu sprzy
jania wrogom Potoki uniewinnił, z art. zaś 122 K. 
K. (udział w rewizji bolszewickiej), skazał na 4 lata 
więzienia, z zaliczeniem mu 8 miesięcznego wię
zienia prewencyjnego.

Na skutek złożenia przez tow. z P. P. S. kaucji 
15000 marek Choiński został wypuszczony z wię
zienia. w którym przebywał w cśągu 8 miesięcy.

Teatr i Muzyka.
Opera. Dziś, w dniu imienin Naczelnika Pań

stwa odbędzie się w teatrze Wielkim przedstawie
nie uroczyste. Wykonana będzie opera Momimnkl 
„Hrabina".

Teatr Rozmaitości. „Ks. Józef Poniatowski- .
Teatr Polski. Dziś, jutro i pojutrze przepiękna 

komedja Szekspira „Wiele hałasu o nic".
Teatr Reduta. „Ponad śnieg".
Teatr Mały. Dziś i dni następnych sztuka Stel. 

Grabińskiego „Willa nad morzem".
Teatr Nowości. „Róża Stambułu".
Teatr Dramatyczny. Dziś ku uczczeniu imienin 

Naczelnika Państwa dwa uroczyste przedstawienia: 
po południu o godz. 4 po cenach zniżonych „Sen 
nocy letniej", wieczorem „Kaśka Kairjatyda*'.

Teatr Praski. Dziś uroczyste przedstawienie 
dla uczczenia imienin Naczelnika Państwa. Odegra
na będzie nieśmiertelna ikomedja Fredry „ćlirby 
panieńskie".

Toałr Powszechny. Dziś A. Bissoma „Pani X- .

, !: POKWITOWANIA.

K ooperatyw a Robotnicza w W yszkowie 
„Zjednoczenie" za O. K. R. Fodtn. mk. 500.

Dla tow. WI. Choińskiego za pośredni
ctwem O. R. R. Podm. G rodzisk mk. 70, Wysz
ków mk. 36. t

Organizacja P. P. S. w Ktitoie zebrała na fun
dusz białego terroru na Węgrzech na dwie baty 
za Nr. 1051/31 i‘ 1061/32 mk. 173 f. 50.

Do dyspozycji naszego ukochanego Wodza, Na
czelnika Józefa Piłsudskiego w damu Jego imienia 
Bogna Górska, uczeuica, mk. 50.

Zęby sztuczne
używane

ill 1 Bk. ko 35 ulika 
P laijn  l i  h i  ita a  ,

kupuje

Jakób Baron
K rólew ska 39 m. II.

TELEKOM 245-23. 5478

S t. Ifiroozkow skl. 
O ziś, 8 w ieczór .

Nowy Program Drugiej Polowy Marca z Główną Atrakcją

|  Willy fancer artysty rozgłośnej sła- P t l t t t l l ł f U l  Nieporównanych humorystów 
wy z trupą l* I lI |l l l lW llf  sztukmistrzów

Udział wszystkich nowoprzybyłych specjalistów i orygln. tresura koni.

♦ K O N K U R S ■
[iilralij lililil Iiltonln-Otiiatn] P. P. J.
n in ie js z y m  o g ła s z a  k on k u rs n a  p o sa d y  k ie

ro w n ik a  s z k o ły  p a r ty jn e j  w  W arszaw ie .
Pensja 2000 mk. miesięcznie, całkowite utrzy

manie i ewentualnie mieszkanie przy internacie dla 
samego wychowawcy. Reflektować mogą na powyż
szą posadę tylko członkowie P. P. S., posiadający 
odpowiednią praktykę pedagogiczną. Zgłoszenia do 
dnia 25-go marca wraz z życiorysem skierowywać 
nalepy do Sekretarjatu Centralnego Wydziału Kultu
ralno-Oświatowego na ręce tow. Sochackiej,

♦

♦ ♦

„Spółdzielca”
o r g a n  Z w iązk u  Ra S. S.

wychodzi co tydzień
Cena eg z . p o jcd y ń czeg o  SO fen ., w  p ren u m era c ie  m a so 

w ej z a  k a żd e  10 e g z . m a rek  4 .
Nr. 12 już wyszedł. Zawiera artykuły:—Taktyka lubelska 

(wytyczne polityki spółdzielczej). Jan ,—Miliard na  zagospodaro
wanie odłogowi Ale komu?—Z Państwowej Rady Aprowizacyjnej. 
—Z życia stowarzyszeń.

Kto chce zaprenumerować „Spółdzielcę* niechaj przvsle 
na  zwyczajnej karcie pocztowej swój adres dokładny do Admi
nistracji: Warszawa, ul. Wolska 44. Wyśle się natychm iast nu
mery żądane i czek P. K. U., n-r 494, który posłuży do wpłace
nia należności w najbliższym urzędzie pocztowym.

. Prosimy tylko w ten sposób nadsyłać przedpłatę. Przysy- 
odbk,rP1CniQdZy zgory> Przekuzem> j est zbyteczne i utrudnia n a m 1,

Wydawca'; Nacz. Rada Polak, Partji SocjaJL

Pierwsza Polska Fabryka

N I C I
p. f. „J. SWIDERSKI i S -k a “  

W a rsz a w a , W ilcza 6 J ,
Telefon. 121-48 

w znow iła  czynn ośc i  i po leca  nici lnajw yi- 
s z e y o  g a tu n k u .  S p rz e d a ż  h u r t .  i d e ta l ,  w 

k a n to r z e  p rz y  fa b ry c e .
* m v s &

Najtańsze „Źródło Po!shie“.
Marszałkowska 95,

5384te le fo n  231-66 i 2 4 4 -8 6 .
POLECA i

Kawą I m iesza n k i. H erbatą. Kakao. Cykor ją. Ko
r zen ie . Grzyby. Ocot. E sse n c ją  o c to w ą - P ow i
d ła . M arm oladą. Miód. O w oce su sz o n e -  Sard yn 
k i. Ś le d z ie -  Oleje ja d a ln e . Olej m in era ln y . C ze
k o la d ą . Cukry. Irysy  i inne k o io n ja ln e . M ydło 
i w s z y s tk ie  dodatk i do p ran ia . P a stą  do obu
w ia . S zu w a k s. Ś w ie c e . Z apałk i. S m a ro w id ło  da  

w o zó w . Ceny h u rto w e.

W ysyłka k o leją .

T a i i i !  „ S p ó ł k a  S w o j s k a11
Z óraw ia 4 0 , te le fon  251-98.

POLECAMY: to w a ry  b ła w a tn e , b ia łe  m aterja - 
ły , ch u stk i, p o ń czo ch y , sk a rp e tk i, szn u ro w a d ła , 
n ici, ig ły , g a la n ter ja . rerfiąm arja  I k o sm ety k a .

Ceny h u rto w e. W ji^ lk a  k o le ją .

O K R Y C IA
kostjumy, spódnico, bluzki itp. 
konfekcję dam ską poleca: po
dług najnowszych modeli
Ja&azja tańsif Ma S

Ubstalunki przyjmuje się z wła
snych i powierzonych materjał.

I ouŁOszEnid rant.
Jłfiiiii posiadał jakąkolwiek 
l\lUil| wiadomość o Andrzeju 
Trucuinię, tokarzu z W arszawy 
który przed . pięcioma laty wy
jechał do K ijow a, proszony je s t 
o zgłoszenie się ui. Wspólna 
Na „Sklep Wigjski*.
flhnlsru binokle, prezerwaty 
UhlłlfilJ wy. Najtaniej bo w 
podwórzu. Jerozolimska 47.

r p o ś t e y
apelacje w sprawach 

jc wojskowych, do Włada i 
Sądów, Urzędu Walki z 

'•II 9  liehwą i spekulacją, prze
pisywania na  maszynach, sp ra
wy karne, prowincjonalne tamo, 
porady o eksmisjach komornia 
nych, podwyżkach, dwie marki. 
K a n c e la r ja  o b ro ń c y , L esznu  

| J 3 8 , m . 6, H e n ry ż . 5543

Dflftrshl <z lotograQi o l e j n e ,
r  III UCif * kredkowe, tanio wy- 
konywa. Płatek, Sienna 18.
ii fi f f *f Stani zdolne hafciarki n s  
riłllLCBlC miejscu i biorące 
robotę za dom.- Zorawia Nr. 33 
Fuks._________________________

IBlnahBB °»°dy. klore roa^.UIILguIIł mereżkową robotę, 
jak  również dzierganie ząbków.. 
Zórawia 33, T. Fuks.

ifiiiemi M  H52?i
męską bieliznę, biorąc® robotę 
za dom. T. Fuks. Zorawia 3d.

'Binllrs przedświąteczna wy- nicila przedaż najmodniej
szych okryć damskich. Kost ju 
rny od 65o mk., palta wiosenne 
450, sukienne 950, oraz suknie, 
bluzki, spódnice. Wybór kolo
ru w, ostatnie fasony. Ueny naj- 
ińźHze. Hoża 54, Dr. Unkiewica.
łphu sztuczne używane od 1 
-**“ J do 35 za sztukę, platynę 
350 gram  kupnie chrześcijański 
skład materjalow dentystycz
nych, Żurawia 1. 5533
■Z tu stare nawet połamane, 
Ł^dl oraz platynę i złoto ku
puję, płacę więcej niż wszyscy 
Tw arus 46 ’m. 2, rug Złotej.

5364ł - _     7

.Odbiło w drukarni „Robotnika", Warecka 7. Redaktor Nawe lny dr. Palika Perl,


